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r-ii zwyczajne „ 0
£5 drobne za jeden wyraz „ 1

Wszystkie ogłoszenia obliczają 
S ,  się nonparelem (drobn. pism.)
Ogłoszenia firm zagranicznych •  

50$ drożej.

Administracja czynna o fil i O  do 5 »©j bez przerwy. Kasa czynna od il do 2 -ej. Rachunki płatne w  środy

{larada v  sprawie gabinetu.
Wczoraj, na zaproszenie p. prezydenta 

ministrów Witosa, oklbyła się narada przedsta­
wicieli stronnictw, których członkowie na* 
leżą do gabinetu. Z rządu obecni byli mini­
strowie: Witos, tow. Daszyński i Skulski.

Na wstępie pr. Witos oświadczył, że wy­
cofanie p. tiraibakiego przez jego klub naru­
szyło podstawę koalicyijnoed. Ministrowie go­
towi są złożyć swoje teki do rozporządzenia 
Stronnictw. Położenie kraju jest bardzo c-.ęż- 
Łao — dlatego należy unikać długiego przesi­
lenia — jakakolwiek decyzja zapadnie, po- 
'Winna być jakmijszybsza.

P. Dubanowic* jest za tem, żeby Rząd po- 
sostał u steru, a jednocześnie wraz z stronnic- 
twarni opracował program swej działalności. 
I*. Dubanowicz chciałby, aby wszystkie stron­
nictwa uwzględni.m*#. Pyta, dlaczego niema 
Przedstawicieli Z. L. N. Oświadczyli mu, że 
od opracowania programu dla Rządu nie usu­
nęliby się- _ ,

P. Jan Dębski. Sposób ustąpienia p- Grab­
skiego był niespodzianką. Przesilenie, skut­
kiem tego ustąpienia, nie. istnieje. Rząd powi­
nien opracować program i przedłożyć go Sej­
mowi.

T®w. B irlickt Sejm w obecnym swoim 
•kładzie stanowi przeszkodę dla każdego rzą­
du. Stosunki w Sejmie utrudniają pomyślne 
•ozstrzygnlęde najważniejszych epraw. Od te- 
go, jaki będzie program Rządu, uzależniamy 
•tasz do niego stosunek, przyczem mamy tu na 
•byśli program realnych zmian i reform na 
*zas najbliższy. P. Dubanowicz chciałby po­
wrócić do koncepcji Rządu koalicyjnego ze 
Wszystkich stronnictw. Chciałby porozumienia 
Z N. D. Co do nas, weszliśmy do gabinetu ko­
alicyjnego w najgroźniejszej chwili, kiedy pro­
gramem była: obrona i pokój. Obecnie chodzi 
o po gram wewnętrzny, a tu nie może Dyć 
mowy o jednolitym programie z N. D. Gabi- 
bet winien uledz rekonstrukcji.

Tow. Daszyńaki. Z. L. N. wycofał się z 
Hządu, a tem samem nie mógł być zaproszony 
ba to zebranie, które ma omówić sytuację, 
*)ni faktem wywołaną. P. Dubanowioz chciał­
by widzieć w tym Rządzie prowizor ju m b le  
®a taką roi? Rząd nie może się zgodzić. P.* bu­
ka nawieź zarzuca, i s  Rz-ąd nie prowadzi Sej- 
®nu. Rjąd musi się z Sejmem liczyć, bo jest 
•ządem parlamentarnym. Ale Sejm nie liczy 
*ię z Rządem i z konieeznościami państwowe­
mu. 22-go września R. 0. P. uchwaliła pożycz­
kę priymusową, a do dziś dnia niema prze- 
Wsów wykonawczych do tej ustawy*, nie mó­
wiąc już o tem, że Sejm zmniejszył pożyczkę 
*• 15 tu do 10 miljardów. W jvielkiem glosowa­
niu vv sprawie senatu okazała się większość 
®ciu głosów — i to Niemców pomorskich.

Fos. Chądzyński (N. Z. R.) zwraca uwagę, 
p. Kucharski wezodl do gabinetu jako mąż 

^ufan ia  N. D. Co znaczy pozostawienie go w 
Isbiinecie? Stronnictwo mówcy nie chce wy­
p ły w ać  przesilenia.

~*t- -“i— mi— *nf~ w ~ n

pos. Czerniewski (Ch. D.) kruszy kopje 
o Z. L. N. Pragnie narady nad programom 
wraz z N. D-

Witos odczytuje ustępy z listu p. Głąbiń-
skiego, świadczące, żo suonmctwo p. Głąoiń- 
akiego wystąpił© z Rządu i choe zachować 
„wonią rękę". Na zapytanie p. Witosa p. Głą- 
biński oświadczył, żo na miejsce p. Grabskie­
go nikogo nie poślą do gabinetu.

P. Fedorowicz (K. P. K-). Wobec sytu­
acji zewnętrznej, jest za zachowaniem obecne­
go Rządu.

Pos. Rudnicki (Wyzwolenie). Stosunek N* 
D. do Rządu obecnego był zawsze nielojalny. 
Jest za utrzymaniem obecnego Rządu, ale z 
wyraźnym programem.

Pos. Russet (Klub mieszczański) zawsze 
był, jest i będzie za koalicją. Przesilenie nas 
zaskoczyło, bo Z. L. N. nikogo ni© zawiadomił 
o swojej decyzji usunięcia p. Grabskiego. 
Przesileni© uważamy za zażegnane, należy 
tylko porozumieć się oo do nowego ministra 
skarbu.

Pos. Duban«wicz twierdzi, że go fłe zro­
zumiano. i© nie traktuje Rządu jako prowizo­
ryczny. Rekonstrukcja gabinetu ni© powinna 
prowadzić do naruszenia w nim równowagi 
•tromiictw.

P»g. Kienzik (Piast) uważa wyjaśnienie 
p. Dubanowicza za wystarczające do rozpro­
szenia nieporozumień.

T« w. Perl wskazuje, że zgodziliśmy się na 
Rząd koalicyjny w warunkach wyjątkowych, 
ale teraz musimy domagać się od Rządu re­
konstrukcji i jasnego programu w duchu po­
trzeb mas ludowych. Skoro ustąpił p . , Grab­
ski, musi też ustąpić p. Kucharski. Ni© zgadza- 
my się na to, aby N. D. miała przedstawiciela 
w Rządzie, z którego się oficjalnie wycofała. 
Nie mamy w tym Rządzi© żadnej teld, mamy 
w Rządzi© tylko wice-prezydenta bez teki i 
pod tym względem konieczna jest rekonslruk-, 
cja. Usunięcie się z Rządu jednego reakcyjne­
go stronnictwa powinno pociągnąć za sobą to 
następstwo, żeby Rząd poszedł na lewo i czy­
nił zadość palącym potrzebom mas pracują­
cych. Nasza administracja, sądownictwo, dzia­
łają na rzecz lrlas posiadających, nawet nieza­
leżnie od zamiarów Rządu. Żądamy pod tym 
względom zmiany. Mówi się tu 0 koalicji, zgo­
dzie i t. d., a kiedy chodzi o senat, to stron­
nictwa, nawołujące do zgody, odrzucają nasz 
wniosek, aiby sprawę senatu wyłączyć i oddać 
następnemu Sejmowi. Chcą zgody, ale na­
szym kosztem. I co do tego wyraźnie miusimy 
się zastrzedz-

T»w. Daszyński mówi, w jakim kierunku 
powinien iść program rządowy, abyśmy mo­
gli sprostać niesłychani© trudnym zadaniom 
chwili.

Prezydent ministrów Witos, zamykając 
zebranie, zapowiada przygotowanie programu 
rządowego i powtórną naradę w© właściwej
chwili.

Państwo a aprowizacja.
i. Przed ważną decyzją.

Państwowa Rada Aprowizacyjna w dnui 
• b. m. wypowiedziała się za wprowadzeniem 
kwestru na ziemiopłody, tłuszcze i rośliny 
cistę. Sprawa dostarczania ehleba dla miast 
robotników znalazła się w punkc1© groźnego 
^bezpieczeństwa, grożącego głodem.

Zarządzono ze strony Miaisterjum Apro­
wizacji zakupy zboża zagranicą, głównie w 
Rumunji. Cena zboża jest tak wysoka, że chleb 
kosztować będzie 10 mtk. za funt (kontyngen­
towy). Dziś ma Rada Państwowa Aprcwisa- 
cyjna zdecydować, kto pokryje nadwyżkę do­
tychczasowej ceny chleba: spożywcy czy Raąd.

Decyzja to nader ważna. Pań. Rada Apr. 
19 b. m. odłożyła ją na dziś.

2. Kto kupuje zboże.
Dochodzą nas wiadomości, że kupno 

15.000 wagonów zboża w Rumunji Mini sterjum 
Aprowizacji powierzyło prywatnej firmie: „To­
warzystwu Handlu Ziemiopłodami". Przede 
jasną jest rzeczą, że firma ta nie posiada ani 
tyi© kapitału, ani wuluiy zagranicznej, aby tak 
kolosalne tranzakcj© prowadzić. Rzeczywiście, 
Min. Apr. dało walutę (pieniądze obce), pocią­
gi, omówiło warunki kupna z Rumunją, na 
caem więc polega rola tej firmy? Czy na ścią­
ganiu olbrzymich zysków? W czyim interesie 
jest ten interes? Domagamy się od Pań. Ra­
dy Apr. wyjaśnienia lej sprawy. Tym więcej, 
że krążą pogłoski, iż oprócz p. Machnickiego, 
b. wice-miaistra aprowizacji, w firmie tej za­
interesowany jest i p. minister Śliwiński.

3. Ceny podane i oeay faktyczne.
Geny, podane do kalkulacji przez Mini­

ster jum Aprowizacji, różnią się od cen faktycz­
ni oh. Mianowicie: Min. Aprow. podało cenę do 
kalkulacji 3500 ink. za korzec żyła, podczas 
gdy ceny faktyczne wynoszą w Besarabji 106 
do 110 lei rum., co przy kursie nawet 8 mk. 
(dzisiejszy 7.50), wyniesie 880 mk. za korzec. 
Co za kolosalna różnica. Na czyją znowu ko­
rzyść?

I w tym wypadku mamy prawo domagać 
się wyjaśnień, jak to rozumieć.

Przede tu  chodzi o miljardowe sumy. Pań­
stwo nie powinno dać się obdzierać .wielkim 
kapitalistom, korzystającym z  trudnej sytuacji 
gospodarczej Polski.

Słowem, ceny i sposób zakupu wymagają 
ścisłego ujawnienia od Min. Aprowizacji.

4. Kto dćpBaci różnicę ca chleb?

Optymizm p. mm. Śliwińskiego co do stanu 
gospodarczego i  aiprowlzacyjnegoy niediczeuie 
się z opmją i interesami spożywców, robooiiuiów; 
i miast doprowadziły do katastrofalnych sto­
sunków w dziedzinie aprowizacji.

O ile państwo pokryje całą różnicę, to to  o- 
znaczałoby wydatek najmniej 20 miljardów. 
Z drugiej strony, Eto można tego ciężaru kłaść 

-.na barki klasy robotniczej i niezamożnej inte­
ligencji. Sprowadziłoby to wzrost nędzy, nie­
zadowolenia i wałk o podwyżkę zarobków.

Może aiajłepszem wyjściem byłoby podzie­
lić ludność miejską na kilka kaiegorji, — -po­
wiedzmy 3. Pierwsza: robotnicy i wogóle lud­
ność niezamożna — płacić będą cenę dotych­
czasową, — druga — średni o-zaroożna—wy# 
ezą cenę, — trzecia — zamożna i bogata — 
tak wysoką, Ż6by pokryła deficyt przynajmnm 
w znacznej części. Jad*wing.

Aprowizacja górników.
D. 29 października przedstawiciele góm  

ków, saliniarzy i robotników naftowych zwró­
cili się listem otwartym „do społeczeństwa, 
Sejmu i Rządu" w sprawie katastrofalnego 
stanu aprowizacji tych kaiegorji robotników. 
Sprawa ta rozważana była na jednem z posie­
dzeń sejmowej komisji aprowizacyjmej. P- mi­
nister aprowizacji zapewnił komisję, że od d. 
18 listopada do d. 15 grudnia górnicy otrzymy­
wać będą 15 wagonów zboża dziennie z trans­
portów poznańskich, poezem zaopatrywani bę­
dą z transportów amerykańskich, które w tym 
czasie nadejdą. Zapewnienie takie otrzymali 
przedstawiciele górników ł Centralny Komitet 
Gospodarczy do spraw aprowizacji górników* 
Pozatem Zagłębia węglowe miały być zaopa­
trzona w ziemniaki na miesiące zimowe (4.000 
wagonów).

Związek górników wysłał dwudziestu 
swoich delegatów (w porozumieniu z min- a- 
tprowizaoji) do Skalmierzyc i Torunia dla kon­
wojowania tych transportów.

Okazało się jednak, że zapewnienia p. nu- 
i tym razem zawiodły. Od d. 18 do 22 

listopada nie przeszedł ani jeden wagon zbo­
ża, ani jeden wagon ziemniaków ze Skalmie­
rzyc do Zagłębi węglowych. Delegaci górni­
ków napróano oczekując transportów w Skal­
mierzycach, przysłali dwóch ludzi do min. a- 
prowizacji, żądając przyśpieszenia transpor­
tów lub odwołania konwoju, gdyż nie chcą 
być odpowiedzialni wobec Związku górników 
za swoją bezczynność. W rezultacie zam iast do 
15 grudnia mają iść transporty tylko do d. 1 
grudnia z Poanańskiego, ponieważ minister- 
jum aprowizacji ma tam tylko 400 wag. mąki 
do rozporządzenia. Z tego wojsko ma otrzy­
mywać 10 wag., górnicy 15 wag. dziennie, o- 
raz kolejarz© i miasta. Transporty amerykań­
skie spodziewane są teraz nie wcześniej jak 
w końcu grudnia. Górnicy tymczasem mają ©• 
trzymać 20 wagonów mąki z Warszawy. Czy 
otrzymają? Zapotrzebowani© dla górników

15 wag. dziennie.

Zaległości są, w chlebie za 18 dni, w a t#  
oe za 2 i pół miesiąca. Nie otrzymują aprowi­
zacji także robotnicy hut i kopalń rudy, oras 
robotnicy całego przemysłu kamiennego. Do­
wóz ziemniaków stoi na martwym punkcie, ja- 
koby z powodu braku wagonów, które zaiięt® 
są przewozem (buraków dla cukrowni w Po- 
znańskiem. Górnicy otiraymali trochę ziemnia­
ków zmarzniętych; teraz gdy niema mrozów, 
dowóz przerwano. Gdzie są zapewnienia p. 
ministra aprowizacji? Ozy kilkadziesiąt tysię­
cy robotników, pracujących w najcięższych 
warunkach i najgorzej płatnych, ma żyć na­
dal obietnicami?!

Podobno w Poznańskiem znajd uje się zbo­
że w stertach, nie ©młócone z  roku ubiegłego, 
niszczy się i myszy go jedzą. Przewidziane do­
stawy zboża (17,000 wag.) z dzielnicy poznań­
skiej* stale się zmniejszają. Na potrzeby apro­
wizacji centralnej państwa, ©trzymano 4000 
wag. i wielkorządcy poznańscy z  trudem obits 
cują dać jeszcze... 400 w'*g. Tłumaczą się tem, 
że muszą żywić Gdańsk i tereny* plebiscytowa. 
Wtajemniczeni twierdzą, że obszarnicy ocze­
kują tam podwyższenia cen zboża. Funt chleba 
w pasku kosztuje 30 mk. Ziemniaków podobno 
mamy bardzo dużo, przerabia się wielkie ilości 
na alkohol, zostało jeszcze dożo w ziemi niewy;- 
kepanych, gdyż obszarnicy za kopanie płacili 
tylko 30 mk. za dniówkę (a nawet 1 i pół fen. 
od funta). Korzec kartofli kosztuje w handlu 
500 r o t  ,

Pod sąd optnji pubSicSoej oddajemy następują* 
cy fakt: „Komisja przywozu i wywozu" uważa
mleko skondensowane — ca praedmdot „zbytku" I
URiienjoeldwia urzędnikom efinelizowanie uimcawy o 
doataiwę większej ilości tego artyikiulu... luksrso- 
wego — w esasie, gdy mleka prawie że odema, gdy 
cena jego ©taje się dostępna już bodaj wyłącznie 
<Ua poskarży i gdy dzieci zwykłych śmieptełmków. 
z braku mlefai, mrą!!...

Oo na to pen Minister aprowizacji?
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D aprowizacją kolejarzy.
ILL

Fundusz dyspozycyjny prezesa dyrekcji 
u upturn skiej.

W artykułach, zan-ieszczonych w poprzed- 
pu’b n-rach „llcbctDika", opraliśmy różne cie­
kawe praktyki, jakich Mm. Aprowizacji do­
puszcza się w^bec kolejarzy, traktując widocz­
n ie  pauujący między ki iejarzami głód i wrze­
nie z flegmą prawdziwie aug-eiską. Do prak­
tyk tych należą i jaskrawo je oświetlają takie 
prawdziwe ktv.aly. jak to, o '.rem już pisali­
śmy, a mianowicie, ze Min. Apr. wobec Związ­
ku kooper. kolej, który speluia funkcje państw, 
aparatu rozdzielczego, twierdza uroczyście,, ie 
niąki niema, a aa prywatne wstawiennictwo 
prezesa dyrekcji kolejowej, przecież masę 
znajduje.

Zagadka ta szybko się wyjaśniła. Mianowi­
cie, jak się dowiadujemy, prezesowi warszaw­
skiej dyrekcja kolejowej, do jego apecjalueg0 
rozporządzenia oddało Slinisterjum Apr°w»».i- 
«ji 15 (piętnaście) wagonów mąki.

• Mąką tą może p. prezes dyrekcji dyspono­
wać wedle swej woli. Jest to więc nowy, 
mączny, rodzaj funduszu dyspozycyjnego.

A więc w czasie, gdy na tylu hnjach ko­
lejarze od paru miesięcy mąki nie oglądają, 
gdy chleb muszą kupować prywatnie po ce­
nach lichwiarskich, gdy na’ różnych stacjach 
wybuchają, jak plom eń. strajki głodowe, gdy 
o każdą garść mąki Związek kooper. kolejo­
wych umai z Urzędem zboi. i z Min. Apr. for­
malne staczać walki — w takiej chwili oddaje 
iMinsterjum Aprow. prezesowi jednej dyrekcji 
15 wagonów mąki do jego dyspozycji. Z jakie­
go powodu? W jakim celu?

Oczywiście p Jakubowski dla siebie tej 
mąki nie potrzebuje, ani nie bierze, ma bo­
wiem ta „mąka dyspozycyjna" inne, wyższe 
cele.

Oto służyć ma ona do zasypywania f?c®u 
i ust głodującym i burzącym s>ę kolejarzom.

Pomeważ w okręgu warszawskim droży­
zna jest 'najpotworuieisza, więc też i najwięk­
sze panuje między kolejarzami wrzenie, które 
już przejawło się w wybuchu „strajku włos­
kiego" w Warszaw e. Mąka, oddana p. Jaku­
bowskiemu, ma więc ten cel, by kolejarzom, 
którzy najbardziej » ę  turzą, było czem chwi­
lowo usta zatkać.

Gdzie więc sytuacja szczególnie się zao­
strzy 1 kolejarze strajkiem zagrożą, tam p. Ja­
kubowski ma prędko pogonić z mąką, by 
wzburzonym pracownikom zasypać oczy l za­
lepić usla, żeby nie krzyczeli!

Prócz tego, mąka ta służyć będa;e zapew­
ne za środek agitacji przeciw spółdzielczej or­
ganizacji kolejarzy, t. j. przeciw C. Z. K. Jeżeli 
bowiem  C. Z. K., polegając na stanowczych o- 
świadczoniach Min. Aprow., odpowiada koleja­
rzom, że mąki a ema, a kolejarze pójdą do p. 
prezesa dyrekcji, wówczas p. prezes poza ple­
cami Związku mąkę da, by w t«n sposób wśród 
kolejarzy, mniej uświadomionych, wywołać 
mniemanie, te  Związek kooper. o nich się nie 
stara i te tylko p. prezes dyrekcji otacza ich 
ojcowską opieką. Ma to zapewne także przy­
czynić się i do umocnienia stanowiska p. pre­
zesa, które ostatniemi czasy było mocno za­
chwiane.

Ciekawi jesteśmy, czy dzieje się to wszyst­
ko za wiedzą ministra kolei. Jeżeli tak, to dla­
czego tylko prezes warszawskiej dyrekcji jest 
na tyle szczęśliwy? Dlaczego iam prezesi mą­
ki takiej nie mają?

Teml cieknwemi praktykami winni się za­
jąć posłowie.

Chlaśnięcia.
Ciężkie czasy.

„.Coraz częściej z komornem, „Robie", muszę
zaledz,

Coraz trudniej o węgiel, ach, i o podpałkę, 
Coraz twardszym się staje kartkowy zakalec!... 
[Wiem, że śpiewam utartą, zbitą, „dyrdymal-

kę‘‘l.«
Ksiądz Kaźmierz by tu wrzasnął, ie to „Buiy

palec"
(Mało: „dotknął"), do ziemi, ach, przygniótł

mme całkiem, 
Jako niepoprawnego, „sprośnego" socjala, 
Którego się wyparła „ende-Polska" calal...

A tej nieodwołalnej „ende-anatemy"
Pewno mi nie osłodzi czerwonawa glina, 
Którą (jakby na kpiny snadź) „cukrem"

zowiemy,
A za którą pokaźna śe:ąga się danina!...
Teu „oud" aprowizacji wszyscy dzisiaj klniemy, 
A w Śliwińskim wietrzymy swojskiego

„Lenina",
Co, gdy nasza cierpliwość już wprost jest

jagnięca,
Nad „kartkową hołotą", jak Neron, s ę  znęca!

...Węgiel, drzewo, chleb, cukier!... Znów „ma-
terja, zmysły"!... 

Znowu „w Rum bezkrytyczny żagiew dema­
goga

Pada"!.- Lecz cóż jam winien, żem jest „bie­
dą skisły",

Ze mnie nie brać na kawał „Ojczyzny i Boga"? 
Cóżem winien, te pragnę, żeby nie jak wroga 
Polski Lud traktuwano, by porządek ścisły 
Był w aprowidor.aa u? Cóż z „ende omamień", 
Gdy cukier jest, jak nawóz, chleb twardy, jak

kamień ?.»
Wacław Wolski.

Łes lira.
Od osoby przybyłej z Kijowa i Żytomie­

rza otrzy maliśmy garść wiadomości o losie na­
szych żołnierzy, którzy mieli nieszczęście do­
stać się do boiszewick ej uiewoli. Niedola tych 
ludzi prze hodzi wszelkie wyobrażenie. Licz­
ba jeńców polskich w Kijowie przenosi 1200. 
Władze bolszewickie głodzą ich, narażają na 
głód i zimuo, a pomocy ci ludzie nie mają zni­
kąd. Zdarzają się wypadki, że dziesiątkami 
leżą ludzie opuchli, którym wło3y wyłażą z gło­
du, którzy czekają śmierci jak zuuiowkma. W 
kim pozostały jeszcze resatki. euergji, ten sta­
ra s ę uciec z obozu, i znaleźć scaronieuie u 
jakiej polskiej rodziny.

Ale o to trudno. Ludność polska, gnębio­
na strasznie po naszem wycofaniu się z K.jo- 
wa, boi się przyjmować jeńców, tembardziej, że 
bolszewicy opuońwwua rozkaz, ua poastaw e 
którego gospodarz, kry jący u aiebie jeńca, po­
dlega karze rozstrzelania narówni z jeńcem. 
To też tacy zbiegowie ukrywają się po cmenta­
rzach w nocy, a tylko na dzień przychodzą

chyłkiem do swoich opiekunów, aby jak pies 
bezdomny chwycić trochę pokarmu i znowu 
uciekać i znowu kryć się.

Niedawno przybyła do Kijowa partja pol­
skich jeńców z Charkowa w liczbie około 700, 
którzy przez 5 dni nie otrzymywała żadnego 
jadła i karmili się tylko mięsem psów, które 
wyłapywali po wsiada i miasteczkach.

Czrsto widzi się, czy to w Kijowe, czy to 
w Żytomierzu, gdzie umieszczono (JOO polskich 
jeńców żołnierzy, jak niektórzy z nich chodzą 
w workach, gdyż tylko taki został im sposób 
zaopatrzenia s-ę w odzież.

Dziś, gdy zbliżają się mrozy, musi się zna­
leźć instytucja, któraby zajęła się losem tych 
nieszczęśliwców pozbawionych wszelkiej opie­
ki, Czerwony Krzyż, w którego zakresie dzia­
łania powinnoby się znaleźć miejsce także dla 
tego rodzaju pomocy, obowiązany jest pomy­
śleć o doił tych ludzi. Organizacje zagrani­
czne, szczególnie Amerykański Czerwony 
Kzyż, mógłby również zająć się losem cywlnej 
ludności polskiej w Kijowie i Żytomierzu, któ­
ra po rewizjach bolszewickich jest pozbawiona 
pierwszych środków do życia, a pomocy u 
władz bolszewickich z pewnością nie znajdzie.

W Rzeczypospolitej Polskiej — pomimo 
lat niepodległości — wciąż jeszcze błąkają się 
liczne upiory caratu. Spotykamy je na każ­
dym kroku po urzędach, w przeróżnych nało­
gach naszych władz i w wielu obowiązujących 
dotychczas paragrafach prawnych.

Do przeżytków najpotworniejszych nale­
ży § jkfl, wciąż jeszcze obwiązującego u nas 
kodeksu karnego. Paragraf leu przewiduje 
straszne kary za „usiłowanie obalenia istnie­
jącego w państwie ustroju społecznego", a 
swego czasu, przed r. 1905, zwrócony byi 
przeciwko wszelkim dążeniom socjalistycz­
nym lub choćby konstytucyjnym — boć dniało 
się to w Rosji samodzieriawnej. Nie trudno 
zrozumieć, te  paragraf ten w Rzeczypospoli­
tej demokratycznej, posiadającej w Sejmie 
liczną grupę socjalistyczną i ministra socjttli- 
Mę, stal się potwornością prawną, niemożliwą 
do zniesienia.

Ostatnio ofiarą tego paragrafu stal się 
tow. Jan Hempel, jeden z kierowników 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych. Przestępstwo tow. H©rupia polega­
ło na leni, że w redagowanym przez siebie 
„Spółdzielcy" umieścił w listopadzie roku u- 
biegłego rezolucję Rady Związku Stowarzy­
szeń i artykulik p. t. „Co zjada armja". Oba 
Inkryminowane artykuły nie zawierały mc 
bardziej rewolucyjnego od tego, co niemal co­
dziennie przeczytać można na łemiarh „Robot­
nika" 1 wogól© w prasie socjalistycznej.

Atoli ósn y Wydział Karny warszawskie­
go sądu okręgowego, rozpatrujący spraiwę j 
tow. Hempla we wtorek, d. 23 h. m. dopatrzył 
alę w tych arijdwoiikaiou niebezpieczeństwa 
dla państwu polskiego i skazał tow. Hempla i 
na półtora roku twierdzy. i

Te sypiące się w ostatnich czasach coraz 
częściej wyroki, oparte na haniebnym § 126-m 
wytwarzają u nas stan, w którym swoboda 
słowa staje się zupełną złudą. Zniesienie to­
go paragrafu staje się koniecznością palącą.

Warto zaznaczyć, że sądzony z tego same­
go paragrafu, kodeksu carskiego tow. Hempel

otrzymał w r. 1914 rok twierdzy za artykuł w
sprawie strajków łódzkich. Sąd polski zasa­
dził tow. Hempla za podobne „przestępstwo" 
prasowe na półtora roku.

Na posiedzeniu d. 23 przewodniczył sędzi* 
Staniszewska.

Upssfek lleralsel©sa»
Klęska Veniaelosa i jego gabinetu przy 

wyborach do parlamentu greckiego ma zna­
czenie doniosłe, wybiegając daleko poza gra­
nice Grecji. Albowiem Vembelos nie był 
pierwszym lepszym prezydentem ministrów, 
a  polityka jego obchodziła saelylko Greków, 
lecz także w wysokum stopniu sąsiadów Gre­
cji, a następnie także politykę innych państw 
europejskich.

Venteeloa byl jednostką wybitną- Za mło­
du był przywódcą powstańców kreteńskich, 
walczących z najazdem tureckim. Ale walcząc 
o wolność ojczystej Krety, Venizelos już daw­
no snuł szerokie plany nielyiko o wyzwole­
niu Krety, lecz także o wielkiej, potężnej Gre­
cji, nawiązującej tradycją do dawnej Hellady.

I przyznać trzeba, że marzenia 1 płatiy 
Ven-iael-osa spełniły się w znacznej mierze. 
A spełniły się nietylko dzięki zbiegowi szczę­
śliwych wypadków, ale też dzięki niezmordo­
wanej pracy i wielkiej energji Venizelosa-

Człowiek ten zrozumiał, te  cele swe o- 
siągnąć zdoła tylko poprzez wojnę, I dlatego 
byt gorącym zwolennikiem wojny. Najpierw 
wojna bałkańska, a  później wojna światowa 
dvaly V w iz etosowi sposobność wyzyskania 
nie tyle własnych, co obcyuh zwycięstw na ko­
rzyść Grecji. Już w lalach młodości swej Ve- 
nlzełos nawiązał stosunki z politykami an­
gielskimi, następnie zeszedł się blisko z Po- 
imcarć. Jego przywiązanie do dzisiejszej En- 
teoty nie osłabło ani na chwilę przez cały 
czas wojny europejskiej, mimo, iż musiał 
zwalczać politykę neutralną, a w rzeczywi­
stości germ ano H lską króla Konstantyna, oże­
nionego z siostrą Wilhelma II.

A gdy Entenita odniosła zwycięstwo nad 
Niemcami, Venizelos zebrał plon swej wier­
ności i uzyskał w Paryżu na konferencji po­
kojowej, gdzie wybitną odgrywał rolę, tyle, 
że Grecja rozszerzyła swe panowanie aż do 
morza Czarnego poprzez Trację i do Azji 
Mniejszej poprzez wyspy.

Ale te zwycięstwa .imperializmu greckie­
go nie szły w parze ze zwycięstwami moral- 
nemi wewnątrz kraju- Stwierdzi^, trzeba, że 
Veoizelos nie cieszył eię miłością, ani aympa- 
tją u mas ludowych, zwłaszcza w ostatnich 
czasach. Był bezwzględny, uparty; nie cofai 
się przed niczem, gdy chodziło o przeprowa­

dzenie swej woli. Zaprzęgał masy ludowe <J* 
coraz to nowej wojny o zdobycze nowych 
ziem; nie zważał na zmęczenie iuuu i na jogu 
tęńmotę do pokoju. W polityce wewnętrzne! 
byi również dyalatorem i tyranem: wię; 1 nie­
posłusznych, me znał litości wobec przeciwni­
ków politycznych- Groźny dla rodaków wła­
snych i sąsiadów, był bardzo uiegiy wobee 
Ettteuty, wskutek oz ego Grecja otoczona byl* 
wrogami, przyjaciele zaś była daleko. Veudae* 
losowi udało się wypędzić z kraju króla Kon- 

* stantyua, ale jego rządy gwałtu tak zniechęci­
ły doń masy ludowe, że to w końcu demon­
strowały na rzecz Konstantyna, a przeciwko 
Veni-zelosowi, aczkolwiek przedtem nie stać 
wiiiały oporu, gdy wypędzano go z kraju.

Klęska Venizelosa jest ciosem dla Enwsa- 
ty, której byl wiernym przyjacielem i która 
wysoko go ceniła. Olbrzymia większość nar 
rodu greckiego wypowiedziała eię przeciwko 
polityce Ententy, niezdolnej do zaprowadzenia 
pokoju i uwoin.etila krajów od zmory wojen­
nej, wciąż wiszącej nad niemi. A protest ten 
przed who polityce Ententy zawiera w sobie 
zarazem niebezpieczeństwo powro!u na troa 
Konstantyna i wzmocnieniu poiityiki germa- 
ncfilskiej.

Jednocześnie upadek Venizelosa przy­
czynić się może do uspokojenia stosunków na 
Bał kan i e, gdzi e raperjafezn VeniizeLosa stale 
zagrażał pokojowi z sąsiadami.

Wreszcie upadek Venizelosa Jest zwycię­
stwem idei demokracji. Lud na drodze głoso­
wania dal niedwuznaczny wyraz swej woli 
pokoju nazewnąłirz i zaprzestania systemu 
gwałtów w polityce wewnętrznej. Lud ten 
przez czas długi popierał politykę Venizelo- 
sa, która będźcobąidź przyczyniła się do wiel­
kości Grecji. Ale i  chwilą, gdy polityka t® 
zaczęła wyradzać się w system wojny ze­
wnętrznej i wewnętrznej, mogącej doprowar 
daić kraj do zguby, lud z całą stanowczością 
temu się oparł.

Okamło się jeszcze raz, ta  najwybitniej­
sze nawet jednostki nie mogą przeciągać be®- 
karnie struny, ie  wielcy mężowie sianu ma* 
szą tek sauno Uozyć się z oplują mas, jak prze­
ciętni ministrowie, ie  polityką kierują prądy 
społeczne, Interesy klas i warstw, że jednost­
ki są wykonawcami woli tych klas i warstw.

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Przypominam sobie, że w jednym z mych 
listów cw „iwbotmka‘t jfeszc^e w uuu4>ącu
maju louia a e cyo\^a.om sauoue Józefa 
Ke.uacha, wypowrehoutuie w „ligaco": „Koi- 
czak to uielyuio wioliii admirał, wielki wojak 
ale bodaj, czy nie największy człowiek ua 
swiecie*-. Później te same niuląj więcej sdama 
różnych KeiuaJhów, wialkich p̂ . Jat.-kierów 
buiiuazyjnej prasy francuskiej, czytaliśmy o 
Deańkinach, Jud en i czach, a ostatnio o Wraa- 
gla

Do lamusu z geueralsklami rupieciami 
przybywa teraz bałtycki kozak WrangieL Ty­
to w nim nadziei pokładano, prasa tak uspa­
kajała biednych rentierów francuskich i in­
nych, że wranglowaki gemjusz wojenny 
swym mieczem przetnie wrzód bolszewicki, iż 
tym razem trudno tej samej praslo odraizu bać 
wczorajszego ulubieńca po karku. Nie dawano 
posłuchu niewierzącym w geujusz strategiczny 
Wrangla, jak np. generałowi Verraux w „Oeu­
vre", przewidującemu jego klęskę. Łudzmo 
si«, Ż3 Wrangal miał za sobą na półwyspie 
ludność, opierając się na tern, że był przez 
Burcewów i Sawiakowów i innych renegatów 
awanlurników wynoszony pod niebiosa aa swą 
demokratycaność, ci chcieli zjednać dlań sym­
patię demokracji zach. Europy, bo sympatję 
reakcji miał zapewnioną.

Nie zdziwił nas sromotny jego upadek 
wraz z tą całą Kriwoszeiaowslcą carołilską 
kliiką, do której przyłączyli się dezerterzy so­
cjalistyczni i MUulŁ0W3cy kadeci — ani nie 
zmartwił.

Tutejsze reakcyjne pisma utyskują, 
że niestety rząd polski nie słuchał rady Mille- 
randa, by zawrzeć pokój w porozumieniu z 
Wranglem, co inaraaj powiedziawszy, znaczy­
ło: walczyć nadal dla Wraagia do upadłego. 
Tych zaś niby życzliwych i krótkowzrocznych 
dziennikarzy, grożących Polsce twi, że b 1- 
szowicy na wioanę rzucą a’ę na nią z nowenii 
siłami, moglibyśmy z kolei zapytać, czy im- 
szem zadaniem była na»za obrona, czy też 
wzmacniani© kontr rewolucyjnej armji, któta 
w razie zwycięstwa, za taką pomoc, dzięki 
©wym tendencjom iuiperjolistycznym, byłaby

dla naszego kraju nie mniej nidbezpfecia^
niż ociukucmana napaść bolszewików. Zdam* 
to podz-eia.ą rów ui«ś rosyjscy soc^ai-rewoiu- 
cjouiści z pod ziuuu Kierońskiego, którzy 
przecież nie azczętlzą mzm goi-zkich słów, bol­
szewików nienawidzą, ale wiedzą też, czego 
można oczekiwać od czarnosecinnych bandy­
tów, czy na imię im będzi© Kokzak, Demkin, 
czy też Wrangel.

Półorzędowy ,,Temps", w tej sprawie dal 
jakiś mglisty a/ty kuł, doszukujący się tera* 
przyczyn upadku Wrangla. ,.Temp3 ‘ teraz do­
piero dowiaduje się, że armja awanturnika 
nie była ani tak karna, jak o tem pisano i wi­
dzi najważniejszy powód porażki Wrangla w po­
stępowaniu Anglji i In. państw, któro n:e przy­
szły W’ranglowi z pouw cą i skłoniły Polskę d  i 
zawarcia pokoju, woboc czego Millerandowł 
ni© wypadało wywierać nacisku na Polskę w 
kierunku pi-zeciwnym. Gdyby jednak Polacy 
poszli na pomoo Wranglowi, to by tej kata­
strofy nie było, a że się ona stała — winowaj­
cą był marszałek Piłsudski — bo tamtego nie 
chciał. — Takie jest zdanie pisma zaprzyja­
źnionego z nami t z Makłakowsm. Inno dzien­
niki „Bloku Narodowego*4 muiej tolmudysty- 
cznie traktują tę kwest.ę, więc poprosi u zwa­
lają na Polskę — której na wiosnę grozi po­
nowna wojna z bolszewikami —« winę za nie­
potrzebni© wydane mil jardy.

Byłoby to wszystko pooomlo logicznej 
gdybyśmy nio wiedzieli, to f w tonie samego, 
Bloku Narodowego istniały wątpliwości, choć 
n-io ujawnione — oo do colowości popierania 
krymskiej wyprawy. Najciekawszą jost rzeczą, 
ża dawny prezydent Francji, i .prawdopodo*’ 
bnie przyszły minister spraw zagranicznych/ 
Poincare — byl przeciwniłciem wranglowsikieś 
on entacji. Gzvtamy txvwiem w „Radical", zbii- 
żonvm do Poincarego, noszącym ty liro tytuł 
„radykalny", następ, oświadczenie: U.padetd
Wrangla jost zupełnym. Sprawdzają się więc! 
objekcje. wypowiedziano przeciw pośpieszne­
mu uznaniu rządu, któiy nie złożył jeszcze od- 
powiednich dowodów trwałości swego istniej 
nia. Trzeba przypomnieć, te p. Raymond To-J 
incare pirzestrzegł rząd, przed tym lekkranyśi*’
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®ym gestem , bo i n ie  mógł zrozumieć, diaoz®-
80 Guai Orsay w lej spraw ia wykazał taką 
J^śpieszrweć. D la mego jak  i d la  nas za&a- 
"Łńcze ia te iesy  tyczą się Renu. Błędem jest 
Postawienie tych dwuch rzeczy na  tej 
®amej płaszczyźnie. Dawny prezydent wypo* 
**edzial tę swoją opiuję jeszcze 16 dnf-tomu. 
Późniejszy bieg wypadków przyznaj m u z*- 
Pełną rację.

Pan* Louis Reipault w „Radical" kryty- 
®óje uznanie rządu W rangla na podstawie 
Pfot>]ematycznego wojennego sojuszu z Pol- 
•ką i Ukrainą i wątpliwego zwycięstwa- „Ju- 
<tonit*z _  mówi p. Reipault — Denikin, Kol- 
fitok, Wrangei. oto bilans tej polityki, o której 
®°najnmiej można powiedzieć, że zbankruto­
wała doszczętnie"*. „Nie pozostaje nam nic in* 
ftego, jak  pchnąć naszą politykę wschodnią ua 
óowe tory". „Niewątpliwie Czyczerin i jego 
koledzy pośpieszyli z ratyfikacją trak tatu  ry­
b ie g o , by swobodnie móc mauewrować prze* 
^ k o  Wranglowi. Pobiwszy na  południu gę­
g a ł a  rosyjskiego, podarliby chętnie trak ta t 
Pokoju w Rydze i rozpoczęli wojnę przeciwko 
Republice Polskiej. Te projekty, zasługujące 
®a sprawdzenie, nie zwalniają nas od polityki, 
Rodnej tego im ienia. Do tej pory na  Rosję na­
ć k a l iś m y , lub biliśmy głową o ścianę. My- 
filimy wraz z panem  P oincare  ie  zabawa 

jest skończona i ie  p. Martel, specjalnie 
Wysiany do Krymu d la uznania W rangla, u- 

bezowocność wysiłków generała rosyj* 
*“ ego i koniec jego nieopatrznej polityki", 
j. To wystąpienie Poineara‘go przez usta p. 
Reipault, a  staranni® jeszcze zamilczane przez 
^ ne piwna, m nie być, że napraw dę będzie 
ć m io n o  wato nowy zw rot narazi e przynaj­
mniej — w polityce wschodniej — tranouskie- 
8°  rządu. Ten nowy występ Poincairego jest 
^raalą , skierow aną w MiBeranda. 1 „najw ęk-

człowiek we Francji", jak jedno ze słui-il- 
^ych  pism nazwało obecnego prezydenta, d o  

może też upadku swej popularności, jak 
^®jciec zwycięstwa" — Clemenceau. Przecież 
P® odkryciach Focha, dawni jego polityczni 
? * * je  chcą już, by za krzywdzący Francję 
rąktat W ersalski, za uległość wzgędem zdra- 

®z>Ockiej Angiji i t. d. — odpowiadał przód 
a-Wyższym trybunałem sądowym, 

j. Nie słyszałem w dniu  jubileuszowym 11 
stopada ani jednego okrzyku na cześć Cle- 

j ehceau, gdy dw a lata temu publiczność dar- 
się ca jego cześć w niebogłusy. Z Tarpcj- 

J~iej sławy popularności niejedna wielkość 
'®3zeze zostanie strącona.

HierOnimk*.
Paryż, 18 listopada 1920.

marginesie.
Można być znakomitym wirtuozem, a  nie 

ó^eć zielonego pojęcia o d y r y g o w a n iu  zespo- 
e*u orkiestrowym. 1 przeciwnie. Do rzadkości 

^ lu ży  kapelmistrz, któryby grą na jak mkol- 
^ 'ek instrum encie potrafił śię wznieść pouud 
” *e ięLną nriarę wykonania. 
q , K ró low e tonów, jak Barassate, Pugno i 

erardy, byli wyłącznie wirtuozami. Natomiast 
; ®*6chśwtatowej sławy dyrygenci, jak : Ni-
^ s<ih, W eingarlner i Oolonne są i pozostaną 

Jtączaie m-strzam 1 batuty.
. Nikt nie zaprzeczy, ie  Paderew ski jest 
g h n m  z najznakomitszych pianistów na 
" ‘ecie. Na nieszczęście pan Paderew ski za- 

|*raguąi do swego olbrzymiego w.eńca wawyzy- 
opleść także garść bobkowych Iśc i za 

mistrzu wanie.
.  Rierwsza próba p. Paderewskiego, kiedy 
j, k ry g o w a ł koncertami rady m inistrów tikwi 
j ah) jeszcze w pamięci i zbyteczną jest rzeczą 
*» «aska tego w raca ł 

k Obecnie kapelm istrz Paderew ski na czele 
®'fi.szej orkiestry popisuje się w Genewie 
Zed Ligą Narodów.

I cóż się dz eje?
, Ponieważ zapowiedziana w program ie wiel- b Symftmja „Rozbrojenia" nieprędko zosla- 

le Wykończona, więc tymczasem umieszczono 
, Programie „Tyfus w Polsce", elegję na or- 

®strę 1  chórami.
Ran Paderew ski gorliwie czyni przygoto- 

®hia.
j. — Solo przed Ligą Narodów odśpiewa p. 

firman — decyduje dzisiaj dyrygent.
Lecz przez noc namyśla się.

-  — Solo będzie śpiewał p. Strakacz — po- 
118wia nazajutrz, 

żyj Ale p. Strakacz, jak  się okazuje, ma o 
tyle pojęcia, 00 księża o wychowaniu 

D f̂ifi' i o  świeckiej szkole. Biegnie więc po po-

&  - “Uj, ■J do prof, Aszkeuazego, jako historyka, z tej 
Jjj f racji, że tyfus jest w Polsce codzienną...

rją.
Rrof. Aszkenazy zebrał, jak mógł, całą
• turę i oddaje p. Strakaczowi.

1 N» ^Łścś przychodzi dzień koncertu. Liga 
iis(r i-!ów zebrana, a tu ani dyrygenta, aoi so- 
t8j^  — ani p. Paderewskiego ani jego sekre-

* p. Strakacza!
^an Aszkenazy chciałby sam elegję wy- 

br^j8^  ®lfi uikl nut nie ma, bo Strakacz je za-

tjpi * dlugoi jeszcze p. Paderew ski będzie się 
przy palecz e dyrygenta?

Może wróci nareszcie do roli wirtuoza?
Roman Boski.

Ctsltj z
(Korespondencją w łasna).

Kierownicy Am erykańskiej Pnrtji Socjali­
stycznej, przeciw połączeniu się i  111 Między­
narodówką.

Chicago, 12 października 1920 r.
Jak  wiadomo, kongres am erykańskich so­

cjalistów odbyty w maju b. r. uchwalił poddać 
pod referendum  spraw ę przyłączenia się do III  
Międzynarodówki pod pewnemi warunkami.

Wniosek ten t. zw. mniejszości został przez 
referendum  zatwierdzony połowiczn e. Wogó- 
le  w Ameryce jest w modzie robić wszystko 
połowicznie. Senat bowiem am erykański tak­
że k w estę  Ligi Narodów i pokoju chc‘al za­
twierdzić „W1 ta  reservations** (z zastrzeżenia­
mi).

Dopiero gdy drugi kongres I I I  międzyna­
rodówki uchwalił swo4e  bizantyjskie warunki 
i nakazał każdej party zmienić się od a do z, 
powyrzucać niewygodnych członków i zobowią­
zać się do bezwzględnego posłuchu wobec Mo­
skwy — wtedy dopiero kierownicy am erykań­
skiej partji socjalistycznej otrzeźwieli.

Zrozumiano, że komunistyczna Międzyna­
rodówka m oskiewska z duchem  socjalizmu nie 
ma nic wspólnego i że żadna szanująca się par- 
tja socjalistyczna do niej należeć nie może.

Opinjom tym dano wyraz na zgromadzeniu 
kierow ników Am erykańskiej partji socjalistycz- 
nej, odbytem d la  opracowania program u agi­
tacji wyborczej, ze współudziałem Eugenjusza 
Debs‘a, kandydata partji na prezydenta kraju, 
w m urach więzienia federalnego w Atlanta, 
gdzie Debs już drugi rok przeby wa za to, że 
jest so cjalistą.

Na posiedzeniu tern, z dn. 3-go paździer­
nika, w którem udz:al wzięli: sekretarz partji 
Otto B rans'atter, Edmund Melin, George Roe- 
w e riin a i. Debs oświadczył, że w razie przy­
łączenia się am erykańskiej partji do między­
narodówki komunistycznej, na warunkach po­
dyktowanych z Moskwy, nastąpi upadek partji.

A dalej, w eteran ruchu socjalistycznego w 
Ameryce powiedział, że n  e można bezwzględ­
nie łączyć partji am erykańskiej z czemś, co do­
piero znajduje się w okres-e prób, jak to wła­
śnie jest z I I I  Między narodówką, której takty­
ka spowoduje tylko rozbicie wszystkich partji 
socjalistycznych. Żadna partja nie może pod­
dać się bezwzględnym rozkazom I I I  Między­
narodówki, bo każda wśród innych rozwija się 
warunków, wśród innych pracuje ośrodków, i 
dlatego różną musi stosować taktykę zależnie 
od warunków, w jakich p artja  pracuje i od sto- 
su n k ' jn’ejscowyeb.

Aczkolwiek w zgromadzeniu powyiszem 
tow. Ilenri Askeli, reprezentant fińskiej orga­
nizacji socjalistycznej, a ra zej komunistycznej, 
dom agał się uznania I I I  międzynarodówki, 
Debs wyraźnie oświadczył, że nie może się zgo­
dzić na nic podobnego ani on, ani jego partja. 
„Dawniej bowiem był zwyczaj w świecie socja­
listycznym, że poszczególne purtje krajow e, czy 
narodowe socjalistyczne tworzyły międzynaro­
dówkę. Obecnie m ędzynarodówka siara się 
odwrócić wszystko do góry nogami, i tworzyć 
partje  w poszczególnych krajach. System taki 
polegałby na uważaniu nas za stado baranów, 
pędzonych bezwiednie przez przywódców mię­
dzynarodówki w Moskwie",

Kwestja jeszcze jest w toku, bo z Moskwy 
nie naaeslano odpowiedzi na warunki, podane 
przez am erykańską partję socjalistyczną.

Ogólny jednak stosunek do I I I  Międzynaro­
dówki jest coraz bardziej wrogi, a  jej cierp­
kie metody ostudziły w zapałach nawet naj­
gorętszych wielbicieli. Justyn.

Czasop'sma nadesttne.
„Gospoda Poetów", miesięcznik poetycki, 

zeszyt 2. Listopad 1920 r.
Drugi num er pisma grupy młodych poe­

tów, przeciwstawiający cii się „Skanmndrcw>i“, 
n ia przj nosi żaduycn uadzwyczujnych rew ela­
cji. Jest tam parę  utwegów miłych (Gwiżdżą, 
Chor..uiauskiego, J. tjtycz.), opracowanych do- 
k ładu .e  i starannie. Ońoik nich znajdują się 
natom iast rzeczy b. słabe, np. „Pociecha"" p. 
W. M. Rutkowskiej — kronikairski opis czu­
łości z tują — i nudny wiersz „L lica" p. W. 
K. Grodzieńskiej. Najciekawszy hezw ątpienia 
jest wysiłek twórczy p. E. K rukow skiego, 
który po miłych wierszykach 3 „Płomyka 
sw ecy"‘, zdąża zdaje się w kierunku „urł.a- 
nizmu", śladem  niektórych poetów ze Sńu- 
m anora. N.estety. Zarówno tu i lam, w „Ska- 
m andrze" 1 w „Gospodzie Poetów" nie chcc 
się jakoś zrozumieć jednego, że opierając się 
na V erhaerenie i Whitouauie, m a wystarcza 
op-erać się o ich rekwizyty pieiyck e, ale 
trzeba ooś zaczerpnąć także z treści szerszego, 
nowoczesnego żyda. Jakkolw iek wszyscy mło­
dzi wyprzy sięga ją się hasła „sztuka d la  sztu- 
ti“, niem niej oprócz Lechonia, W ierzyńskie­

go i Tuwima, wszyscy mają jednak wobec te­
go życia grym as ludzi znużonych. Nic tu nie 
pomogą samochody, aeroplany, koleje. Są to 
zewnętrzne akceuorja. K apusta ap. ślicznie 
służy Mickiewiczowi, lecz nic n ie  wnosi s ił  
do poezji, pisząc: „rzodkiew ki, pomidory, ka­
pusta  — wszy&uko jest praiwie okrągłe, jak  lir

te ra  O". Zapewne. A le m oinaby z taiką sam ą
słusznością napisać — jak  zero.

Jest to poproś tu p lagiat ze spisu potraw . 
W istocie jednak  plagiat ten  niewinny wsku-

Buje n a  rzecz dodatnią, że poeta mianowicie 
m e  boi się ■ teoiaiow „uiepoetyozuycb". Z m g; 
który oby dobrze wróżył. Głębszy natom iast 
jest satyryczny wiersz p. L „O cieniu* uiachę".

PI i
Dalewląty dzień rozpraw sądowych*

(Telefonem z Poznania).

Rozprawy dzisiejsze rozpoczęły saę mo- 
wą pronuiitUwa a r. Rogalskiego, k tó ra  trwała 
2 i  pół godziny'. Zaznaczyć wy pada, że p. p ro­
ku ra to r m o jętet mówcą. Mowa jego wygłosao- 
na  była tak cicho, że obecni n a  sali dzienni* 
karze nu eh w itlk i kłopot z notowaniem jej. 
Mowa była n a  ogól bezbarwna i  nie uczyniła 
wrażania.

Dopiero przy stawianiu wniosków o uka- 
ran ie  oiskaiiionych, naw iasem  mówiąc wyso­
kich, zuać było na sali pew ne poruszenie.

P. prokurator przyznać m usiał, że 00 do 
oskarżonych kolejarzy w zna czuci; m ierze me 
może podtrzymywać ak tu  oskarżania i dlatego 
wnosi o uaiewiną^enie szrociu na ogólną licz­
bę 10 kolejarzy, a  m .ancwicie: Szikoter-czaka, 
Nowickiego, Andrzejewskiego, Nowaka, Kożo- 
ka i PieL-aszyńskiego.

Co do oskarżonych policjantów wnosi o 
uniew innienia trzech: K law ińikiego, Czerniec* 
In tgo  i  Koniecznego, ponieważ inkrym inowa­
nych czynów im n ie  udowodniono. Dalej w no  
si (o uwolnieni® jedinego z dwuch oskai‘żoinych 
niem ieckich kolonistów; Nikła, podczas gdy 
przeciwko drugiem u, Jankem u, ku zdumieniu 
całej sali, wnosi o 4 m iesiące więzienia twier­
dząc, że już samo opow iadanie o tern, jakoby 
p a ń s tw  polskie podwytsz;, ło podatki i rentę 
od ziemi jest czynem k a r g  diiym (pomimo, 
że te fakty, jak  stw ierdziła obrona, zgadzają 
się z istotnym stanem  rzeczy).

Ogółem wnioski prokuratora co do uka­
rania reszty oskarżonych przedstaw iają się 
jak  następuje. Kolejarze: Szerszam ewski —- 6 
miesięcy, YVasiklewicz — 8 rrues., Sorge —
5 mies., Barokowiak — 4 m iea, Idaszew.ski
— 3 mies. Robotnicy: tow. Pruszyński — 2 
lata i 8 mies. z zaliczeniem areszt3 prewen- 
cyjnego, tow. Bogurski — 1 rok z zalicz, areszłu 
prew., tow. Szlaga — 10 mies., M ajcherek —
8 mies., Dutkiewicz — 7 mies., Suiczewski —
8 mies. Teodora Neuman — 4 mies., córka jej 
Jasińska  — 3 mies. (o obrazę w ładzy),’Hen­
ryk  Piechocki — 1 rok, chłopiec Kaczmarek
— 2 tygodnie aresztu. Co się tyczy policjan­
tów, postaw ił prokurator wnioski następujące: 
W alkiewicz — 4 la ta  10 miesięcy więzienia, 
Bilski — 2 1. 4 mies., Szymanek — 2 L 4 uu, 
Lipczyński — 2 L 4 tn., Lud w; czak — 1 tok
8 m., (Jkupmiak — 1 rok 8 uues., szpicel Stein- i 
berg — 4 1. 8 mies„ Michał Piechocki (agent 
„przyjaciel" p. Rzopeokiego) — 2 L 4 m.

Z kolej nastąpiły przem ówienia obroń- j 
oów. Pierwszy przemawiał adw. śnuarow sid 
z Warszawy, który w d\v ug-dzianej, św ietnie 
wygłoszonej mowie, zobrazował najpierw  tło 
wypadków, zasziycb w dniu 26 kw ietnia przed 
zamkiem. Obrońca podniosl. że w owym dniu 
kolejarze poznańscy zupełnie słusznie m ieli 
poczucie doznanej krzywdy, albowiem zarobki 
ich były absolu-nie niewystarczające. Dalej, 
te  pretensje ich obracały sią w ramach zupeł­
nej legalności, elbow 'em owe dodatki drożyź- 
niane były przez Sejm uchwalone w dniu  27

stycznia, a  oni ich jeszcze 26 kw ietnia, więc
w 3 m iesiące po uchwale, n ie  olrzymiń

Zw,ązek kal&jorzy czynił co mógł, atoli 
i władze poznańskio tendencyjnie pea iraktacje 

przocaiigały od stycznia aż do kw ietnia, m-ir, 
że ogół kolejarzy zaczął się niecierpliw ić 1 
tracić zaufam® do swoich legalnych przedsbfr- 

| wicieli w związku.
Tę atm osferę nieufności p. prezes dyrak- 

| cji kolejowej Dobrzycki, jeszcze podsycił, 
1 twierdząc, że Ło delegaci związkowi sami wy­

suw ają owe żądania i  że ogół tych żądań me 
| wysuwał, że del ogaci „strzelają bez prochu"
. — mówiąc wlasneini słowy p. D obrzjduego.

Ogół kolejarzy widział się  przeto w pv,w- 
nym momenei® zmuszonym poprzeć swoich de- 

i  legatów i tu mieści się właściwa i zasadnicza 
; przyczyna owych pochodów.

Obrońca podkreślił słusznie, ie  jeżeli żą­
dan ia  kolejarzy mogły być przyjęte w chwili 

: po strzałach, to tak samo dobrze mogły być 
przyjęte dw a lub trzy tygodnie, a bodaj *2 lub 
3 godziny wcześniej, a  tern samem UTUknętoby 
się całej tej katastrofy. Winnych zatem owych 
wypadków ni® należy szukać pomiędzy kole­
jarzami, ale wśród tych, którzy uwzględnienia 
żądań wcześniej odm awiali, a względnie ni® 
tyle w ludziach, ile w metodach rządzenia w 
dzielnicy b. zaboru pruskiego, obciążonej tra­
dycjami dawniejszego pruskiego „Pclizei- 
etaatu". Na tem tle zbudowali i iu.nl warszaw­
scy obrońcy swą obronę, p. Dąbrowski i Rmw 
do, żądając, aby wszystkich oslmrisonych ki ler 
jarzy' i niekoiejarzy robotników, (bronionych 
p iie a  nich, zwolniono.

Następnie przem aw iał obrońca policjan­
tów i szpicla Szteiuberga, p. KrzyżankiewiCL 
Silił się przodstawić, że policjajicd są zup®ł- 
ni® n itw i in i i że obrońcy warszawscy starali 
się gloryfikować zbuntowany ihwn kolejarzy, żo 
nawet w Bolszewji ani w Niemczech podczaa 
rewolucji ni® zachodziły takie jaskraw e wy­
padki wykroczeń, jak  w dniu  26 kw ietnia w 
Poananki.

Obrońca zaznaczał, te  „porządek być m u­
si"  1 policja m a praw o używać broni, kiedy 
tego potrzeba. Obrońca głównie opierał się na 
przykładach z czasów pruskich i na p«nzykła- 
dach z pruskiej jurysdykcji twierdząc, że por 
liojanci mieli prawo do użycia broni, działa­
jąc w obronie własnej. Co do oskarżonego 
Szteiuberga starał się obrońca udowodnić naj. 
pi®rw, i® oskarżony był w stanie n-ietm-źwym, 
następnie, i e  świadkowie mogą się mylić co 
do osoby osJiarżoneg-o. Obr-ońea wniosi o uwol­
n ieniu  polń^i j Szteiuberga, ©wentualm® o u- 
względaieuie w stosunku do Sat-edniberga oko­
liczności łagodzących.

Następnie przem awiali obrońcy dir. Ja* 
gielski, dr. Grybski i dr. Gniawczyński.

P-o przemówieniach stron przewodniczący 
zarządził przerwę do soboty 10 rano dla nara­
dy trybunału, W yr°k zapadnie w sobotę.

&ouIfea sejmowa.
Dziś posiedzenie Sejmu rozpoczyna się  o 

5 i pół po poL
*

* *

Z KOMISJI KONST X TUCYJNEJ.
Wczoraj odbyto się poededaemie kojnisji 

kou&lyucyjmej. T rw aw  bardzo kiótko. Prze- 
wodiiuczący pu3. Dubanowicz slwierozi, te  w 
eprawiie art. 35 (-kompotencja senatu) tudnych 
pu.pra.vi &k uieiaa. \.« ł> w  tego au t. 85 ty ze 
ewemi s/e gl. wymagane: i od Sejmu ćia od­
rzucenia popraw ek senackich, znowu niezmie­
niony wpłynie ua Styunl...

R ezultat prac k-a.nisj .ay-cb — luiezm ienio- 
ny skandal: a n y  a-rb 86 ty i pogOidaem e arb  
Jb g o  (znany w n iosek  P to trow sk iego  — za­
chow anie _ w u y iis tó w  i  oszukańcze ’ wyibory 
rzekom o pó-w gzecnnel).

Tow. Czapiński i N!edtiaTbows!d zastrze­
gli, jako w niosek mnieefeośsi, skreślenie obu 
wriykaiaw. B ędą może gśisow aac wnio­
ski >,Wyzwclouia‘‘, , N. Z. R. i P. P. S. oraz 
P ia sa  w spraw e o lto żm ia  sprawy, senatu 
do prz: «d«^o Sejmu lub p o d d a n ia 'jtj  gtńao- 
waniu ,1'Jdo weniu.

#*
KGMIdJA WOJSKOWA.
Rsadk-e miny ea-dekńw.

Pod złym m akiom  zaczęła się wczoraj komi­
sja wojskowa d la  endeków. Rozpatrywano na 
mej szereg interpelacji, oraz nagły-ch wnio­
sków, zgłuszonych pr~ei endeków, którzy ra 
tując swoje tchórzostw-o w czasie ofensywy bol­

szewickiej i intrygancką robotę w stosunku do 
ludzi znanych ze swej ofiarności dia sprawy 
niepodległości, interpelacjauń i oagłemi wnio­
skam i, jako listkiem  figowym chcieli pokryć 
swoją nędzę m oralną.

Rozpatrywanie interpelacji, oraz odpowie­
dzi na ni® udzielone p rztz  m inistra wojny ge­
nera ła  Sosakowstoego wykazały na jJkich in- 

] formacjach opierają się posłowie Narod. De- 
j uk k ra  cji w svvojej walce x tymi co napraw dę 
| chcą Polskę dla ludu Ludować. W swoim cza­

sie poseł Soliyk zgłosił interpelację w sprawi® 
porucznika Krasuskiego. Pod niewinnym  ty- 

! tutom oskarżono tak dzielnych i nieskazitelne­
go pa.rjotjzm u i ofiarności oficerów arm ji pol- 

! skiej, jak Slamirowski, Kościałkowski i wielu 
innych. Interpelacja zarzuca wyżej w ym ienio  

; aym  oficerom robotę na korzyść bolszewików. 
! W szystka inform acje endecja otrzymała od 
, por. Kraauskiego, byłego ochranoika carskie­

go, szpicla niemieckiego, złodzieja pieniędzy 
państwowych, człowieka, którego II-gi oddział 
M. S. W. śledz.ł i o którym  zbierał m aterjały 
od la ta  roku  zeszłego, *by indywiduum to po­
sadzić na ławie oskarżonych. Ale cóż, kiedy 
K rasuskiem u, ma.ącem u różnych protektorów 
„robiących politykę" udaw ało się unikać ka- 
J j ?  Od takiego to • wiarogodnego człowieka 
N. Decja otrzym uje informacje, na  zasadzi® 
których interpelacja żąda natychmiastowego a- 
resz to wania na jdzi elndejszych żołnierzy.

Wojskowy sędzia śledczy sądu potowego, 
życzenia panów endeków n’-e uwzględnił, a po 
udzieleniu odpowiedzi i informacji przez p. Mi­
n is tra  wojny panom postom 1  endecji, m iny 
zrzędłv.

Chcąc ratować ssę z opresji zaczęli dowo-



/

„ R O B O T N I  K‘\  e z w a r I e S, 28 Tirtópa<telff?(rr. fnr.

dzić- że tacy ludzie, jak Krasuski, byli w P<*l-‘ 
ekiej a.rnji, zapominane, że wszak nie kto 
inny jeno oni endecy, swoją politykę hodują 
Krasuskich i-Skrudlików w armji polskiej.

Następnie p. Minister udzielił od,powiedli 
na interpelację w sprawie porwanych przez 
wojsko w porozumieniu z Naczelnym Dowódz­
twem historycznych insygniów polskich kró­
lów, jakoby usrytych niegdyś w klasztorzę Ka­
pucynów we Włodzimierzu Wołyńskim, jedy— 
aym dowodem znów było odczytanie sprawo­
zdania prot. Gębarzewskiego, który w dalszym 
ciągu cwycsh insygniów poszukuje. Cala spra­
wa poszukiwań dotychczas opiera się na po­
daniach i legendach, podawanych ustnie w cią­
gu pokoleń. Opierając się na nich poszuki­
wano owych insygniów we Włodzimierzu Wo­
ły ń sk im , jednak bezskutecznie.- Endecy zaś z 
łych bajeczek zaczęli kuć broń przeciw Naczel­
nemu Wodzowi. Prof. Gębarzewsld zebrał 
podania, które wskazują, że to już nie we Wło­
dzimierzu, ale w Pradze czeskiej te insygnia 
zamurowano.

Ksiądz poseł Lutosławski, chcąc wybrnąć 
„jako oskarżyciel11 z opresji, zakwestionował 
prawdziwość sprawozdania oraz oświadczenia 
prof. Gębarzewskiego, krytykując proboszcza 
kościoła z Włodzimierza Wołyńskiego, który 
ł>ez wiedzy biskupa pozwolił czynić poszukiwa­
nia w podziemiach klasztornych.

Wreszcie wzięto pod obrady nagle wnio­
ski ,po3łów endeckich o przyczynach odwrotu 
armji polskiej z pod Kijowa. Ale i tutaj refe­
rent endeków poseł Załuska, zaczął się wy­
cofywać, widząc całą naiwność endeckich za­
rzutów, a jeszcze więcej w obawie, aby różne 
sprawki „ich" ludzi nie wyszły na jaw, zapro­
ponował wybranie specjalnej komisji, któraby 
dopiero przeprowadziła ankietę o przyczynach 
klęski — już ci wśród „swoich11 oficerów i żoł­
nierzy.

Rozpatrzono również interpelację w spra­
wie zwalniania akademików z wojska- P. Mi­
nister oświadczył, że akademików stale i w mo­
żliwie jaknajszybazem tempie zwalniać się bę­
dzie, ale to jest zależne od wewnętrznych wa­
runków różnych oddziałów.

Tow. MOraczewski zaproponował, aby na za­
sada 9 porozumienia Ministra Wojny z Min:sir. 
Oświaty najpóźniej wracających z wojska przyj­
mowano na studja, zaliczając im ubiegły se­
mestr wykładów.

Poruszono również sprawę oddziałów Ba- 
łacbowicza, ale i tu endecja dowiedziała się, 
kto wstępował do tych oddziałów, jacy to byli 
ludzie i jakich zapatrywań.

Tow. Malinowski przypomniał, jak w swo­
im czcsie organizowano te oddziały w Lubli­
nie, oraz uczię pożegnalną Balarfiowicza, na 
której delegat biskupi 1 pan ś  li wieki redaktor 
„Ziemi Lubelskiej11 pijąc braterstwo, wygłosili 
sążniste mowy.

KOMISJA ROLNA.
Dnia 24 listopada sejmowa Komisja Rol­

na przyjęła w trzeć.um czytaniu ustawę o wy­
właszczeniu przez Państwo a'euu we wschod­
nich powiatach Rzeczypospolitej Polskiej i dru­
gą ustawę o nadaniu tej ziemi żołnierzom i or 
cbotnikom. Obie ustawy mają w przyszłym ty­
godniu wejść na plenum Sejmu, około połowy 
gruda a zaś mają być wprowadzane w tycie.

Rozpatrzenie sprawy złożenia mandatu przez 
tow. Baranowskiego do Głównej Komisji Ziem­
skiej odłożono do następnego zebrani*.

INTERPELACJA
Zwiąaku Falskich Posłów Scojeiistyeaaych' do PP. 
Ministrów Spraw Wewnętrznych i Spraw Wojsko­
wych w sprawie zajęcia mieszkania na skład me­

bli prvea. geoieraia wojsik pohskićh.
Przy ul.pl. Winkowskiego 11, miessk. nr, 9 ,od 

drwili ewakuacji Warszawy przez Rosjan tajął na 
«Jc'ad swych mebli generał Remiszewski, zamiesz­
kały obecnie przy ul. Czystej Nr. 6.

Sktad ten zajmuje pokój i kuchnię, jaat ste­
le zamknięty zzownątrz na k>6d!kę i nie jest parzes 
nikogo Amteszikały w rzeczywistości.

Warszawski Urząd mieszkaniowy dnia 20 ma­
ju r. b. przydzieli! to mieszkanko urzędnikowi pań­
stwowemu Gajewskiemu dotychezas gnieżdżącemu 
rię kątem wraz z rodziną. Niestety, pomimo k l- 
kafcrolnyrh upominać się o wykonanie prawomoc­
nego zarządzenia powołanej władzy, mie-zkauie 
to nie magio być oddane <lo dyspozycji, ponieważ 
■ Jednej strony p. generał stenawcao opiera saę 
przeniesieniu swych mebH i używa rozmaity eh 
wykrętnych motywów, w celu obejścia prawa o re­
kwizycji mieszkań, — z drugiej zaś strony władze 
cywilne okazują brak stanowczości wobec wysoko 
postawionej figury wejskow ej. Oczywista w po­
dobnej sytuacji powaga prawa jest narażona aa 
sjłwasnk, a u publicMiaoiścs zatraca się wszeSr® zaw­
ianie do wykonawców ustaw.

.Podpisani zapytują:
1, Paca Ministra Spraw Wewnętrznych, ary 

gotów jest nakazaó, by prawomocne zarządzani* 
po-l władnych mu organów mogło być wykonane, a 
bezprawni® zajmowane mieszkanie przy pl. Wto- 
kowsJdego 11, ni. 9 przez gemera’a Remiszewskie­
go o-Kteoe z..* iło do użytku osobie, tóóroj weteo 
przyzrane?

2. Cry Pan M mister Spraw Wojsk owych gotów 
jest pouczyć p- generała Romisaewskitga, że wmieo 
jest podda* się prawomacłiJhn zarządzeniom powo­
łanych władz i opróżnić bezprawnie zajmowane

' miesakainie przy p l Winkowskiego tl  m. P.

Kronika poliiyozaa.
Wczoraj rano pożegnał się ustępujący Mi­

nister Skarbu p. Władysław Grabski * urzęd­
nikami swego ministerhmi. W imieniu zebra­
nych urzędników przemówił Wiceminister Skar­
bu dr. Weinfeld. (PAT).

***
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Loiulyn, 2$ listopada.

W sprawie powrotu jeńców i zakładników. 1
Podsekretarz stanu p. Dąbrowski wysiał 

do delegata Zaleskiego do Rygi depeszę tre­
ści następującej: „Dotąd nte otrzymałem od­
powiedzi na depeszę w kwesłji powrotu jeń­
ców. Proszę telegrafować stan sprawy11. W 
tej sprawie nadeszła wieczorem tegoż dnia de­
pesza z Rygi od Podsekretarza Stanu p. Dęb­
skiego: „Dzisiaj 21 Fstopada odbyło się po­
siedzenie komisji dla- spraw zakładników i 
jeńców. Bolszewicy uważają dotąd za obowią­
zujące trzy umowy Czerw. Krzyży za wyga­
słe." Złożyliśmy Komisji deklaracje, lż uwa- 
żamy umowy te za ważne do chwili wejścia w j 
żrecie mającego się zawrzeć układu, obowiązu­
jącego rządy obu stron. Bolszewicy nie zgadza­
ją się na włączeniu do układu o rapatrjacji i 
wymiany jeńców wojennych. Następne posie­
dzenie 22 listopada. Wtedy złożymy projekt 
układu, który obejmie rówweż wymianę jeń­
ców wojennych*1. (PAT).

2b l i z k i ! z i a k k a :
Kaeeri - pedagog.

W listopadzie 1920 roku minęło dwieście 
pięćdziesiąt lat od chwili, kiedy w Holandii, 
ca  wygnaniu zmarł jeden z największych pe­
dagogów świata, myśliciel i męczennik Jan 
Amos Komeński (Comeuius). Był to pierw­
szy pedagog nowych czasów. Jego pomysły pe­
dagogiczne, jego reforma szkoły powszechnej, 
jego czterostopniowa szkoła, uczectywżskikma 
dziś tylko w Stanach Zjednoczonych — obej­
mująca naukę szkolną do 24 roku ły d a  dla 
wszystkich, jego moralne poglądy, jego szko­
ła, jako odbicie życia — wszystkie te czynniki 
sprawiły, że Komieńaki był wielkim reforma­
torem na swój czas, na czas panowania 1 prze­
mocy Jezuitów, ale tym reformatorem pozo­
stał po dzień dzisiejszy.

Twierdził on, mianowicie,.łe sama tylko 
w i e d z a  dziecku wystarczyć nie może, ze 
wiedza mued być poparta nauką i  przykładem 
m o r a l n o ś c i .  Szkoła uczy dla życia, a  w 
życiu nie wystarcza elementarz. Potrzebny są 
unkazy, wskazania, tych nie da eiemeataiu ani 
filozof ja Arystotelesa. Te dać może nauczyciel, 
który wierzy w posłannictwo człowieka i w 
możliwość doskonalenia, szlachetnienia czlw 

’wieka i ludzkości- ) , 1
Kameński był „bratem czeskim11, a więc

był w wojnie z Kościołem rzymskim. Należał 
do tej wielkiej plejady umysłów, które jak 
Huss, Kalwin, Melanchton, polscy Arianie i 
Socynianie, pragnęli wyzwolić ducha ludzkie­
go z pęt niewoli papieskiej i soholastyczaej 1 
pchnąć tego ducha na nilefczne dragi wolności 
i prawdy i postępu szlachetnego. Dlatego też 
Komeński był pielgrzymem z Czech, uciekł do 
Polski, z polskiego Leszna uciekać musiał do 
gościnnej Holandji, która tylu wolnym duxbom 
służyła w siedomnastem i ośmnastam stuleciu 
zn przytułek, gdzieby mogli złożyć strudzoną 
głowę.

Ten pielgrzym referował oświatę w Anglji,
reformował ją w Szwecji, tyllio ni© było um 
danetn reformować jej ani w pierwszej ani w 
drugiej ojczyźnie. W pierwszej penowaii Je­
zuici auetrjaccy, w dnigiej polscy panowali Je­
zuici. Książek Komeńskiego, sławnych na 
świat cały, nie wolno było używać u nas w in­
nych szkołach, jak tylko w dysydouoldch (wy­
łom ten uczynili później dopiero Pijarzy). N.kt 
go w Polsce nie znał i nie szanował. Dla na­
szych p edagogów  był tytlro kacerzem- Dziś ind 
to r.ajpierwszy pedagrg świata, peda.gog-fite- 
sof, socjolog i moralista, pedagog poprastu.

O gdybyśmy wielu mieli podobnych!
H. B.

K o z ’e n f c e .
(KarespaadoMja własna).

Eadeey przeciwko Senatowi.'
Na d. 14-ty Jjatojioda zwołano do Kozseoio, yriy 

pomocy »mbon, „Zebrani;® delegatów i sympatyków 
Zjednoczenia Ludowo - Narodowego'*, tofe opiew a 'y 
afisz®. Zo3s'ó eię denatów  przesato 500- Póki jy>s. 
ks. Syfaństó oto mówił za Bernatem. wacve'teo było 
dobrze, afl«. kiedy zaczął eenet zachwalać, <tel«ym 
łu-eiBdeccy IrrarteraW: „Nie chcemy senatu—precz!11 
Aby ratować koJ. po®. Sykulskiego, g‘os zrb>ra po- 
seł Sokyfc; cJe Już po folku stówach ScrzyfomęCo: 
„Prwra 7. SdHykiem!11 Zebranie rozwdęwno. Zazna­
czyć ooleiy, te .ifbrwn.ic' delegatów** było dbstewte- 
ne policją z kwraM-ami.

W tych samych KoaSentoadh JMt prójekt zwf- 
ntęsia MagWraiu, albowiem dw« miwiąra ura^iiiri- 
cy nte dostają peaąjS, bo mtesto oto n»» dooliO,tów! 1

(Telegram własny).
Otwarcie imędzynarodowogo Zjazdu Związków Zawodowych nastąpiło  w po-

m edziałek au la 22 b. m.
Obecuyoh na Zjeźuzio jest 85 delegatów, reprezentow anych 16 krajów .
Polskę reprezen tu je  trzech delegatów', tow'. tow.: pos. Żuławski, p rezes Central­

nej Komisji Zw. Zaw. R. P,, Adamek, przedstawiciel Polskich klasowych Zw. Zaw. 
na  Górnym Ś ląsku i A leksander Dębtad. Delegaci ci biorą uinual w ooradaoh kon­
gresu, jako przedstaw iciele polskiego klasowego ruchu zawodowego, związanego s 
M iędzynarodową Federacją  Związków Zawodowych.

Delegacja t. z. po lsk im  związków zawodowych, jako organizacji nieklasow ej, która 
przybyła do Londynu —  do  obrad kongresu nie została dopuszczoną.

Zjazd w ybrał na przewodniczącego tow. J . Thom as’a.

le interesy sasadnicze ruchu robotniczego. Po-
zatem list zapowiada, że przywódcy tego rw ią* 
ku będą wkrótce wypędzeni przez robotników, 
świadomych słusznych praw klasy robotaicaej.

PRZEMÓWIENIE TOW JOUHAUX.

Londyn, 28 listopada.
(E. E.). Przewodniczący generalnego Zw. 

Pracy (C. G. T.) Jouhaux podczas otwarcia 
kongresu międzynarodowego związków zawo­
dowych w Londynie wygłosił przemówienie, w 
którem zaznaczył, iż pragnieniem kongresu jest 
przedew-szystkiem wskrzesić ideę braterstwa i 
solidarności międzynarodowej. Dawne meto­
dy zawiodły. Wkrótce przyjdzie chwila pano­
wania sprawiedliwości i połoźen a kresu mili* 
tary zmówi. Na przewodniczącego kongresu 

wy-brano jednogłośnie sekretarza generalnego 
związku kolejowców angielskich Thomasa.

Londyn, 28 listopada.
(E. E.). Pierwsze posiedzenie kongresu 

międzynarodowego syndykatów robotniczych 
odbyło &lę w dniu 2ż b. m. Uczestniczyło oko­
ło ICO deńegatów przybyłych z Francji, Belgii, 
Włoch, Auslrji, Węgier, Danii, Kanady, Peru, 
Niemiec, Diszpanji, Poiaki, L-iwy, Norwegji 
Stany Zjednoczone nie były reprezentowane. 
Najwalnćejszemi tematami obrad będą socjali­
zacja środków wytwórczości oraz klan między­
narodowego ruchu robotniczego. Na pierwszym 
posiedzeniu przewodniczący związku między­
narodowego syndykatu Appleton podał się do 
dymisji. Przyczyną był atak skierowany prie- 
eiwko niemu ze strony żywiołów skrajnych.

Ziaowjew, Lenin, Radek, Bela Kuhn i Bu­
chano, występując w im.ieniu mi ędzynarodów­
ki komunistycznej ogłosili w dzienniku „Daily 
Herald11 list otwarty. List tan zarzuca, iż zw ę- 
zek międzynarodowy syndykatów zdradza sta-

Mswaitia pokojowe w Sttfdze.
W KOMISJI FINANSOWEJ.

Rygu, ‘23 iistopada- 
(E. E-). Komisja fiua^»awa pod przewo­

dnictwem wiceministra Strasabuugera odbyła 
jmsiedzeuie. Ze etixxuy sewieckioj ubeuuy był 
ObuLwi&ki Wiceminister Strassbuiger przed­
łożył zarys działalności komisji stosownie do 
projektu polskiego. Komisja między tmierni 
obradować będzie nad kwestją rozdziału zło­
ta, recwakuacją wywiezionego mienia, oraz 
zwrotem mienia kulturalnego, jak archiwów, 
bibijotek i t, d. Sowiecka delegacja pokojowa 
zażądała przerwy w obradach, celem rozważe­
nia powyższego projelstu polskiego. Ma ou ctia- 
raktar ogólny, zawiera bowiem tylko klasyfc- 
kację tytułów, co dio których nastąpi obcach-a- 
nok.

Na posiedzeniu komisji terytorjalnej de*
legaci ;x>Lcy zazaacziii, i i  stoją na *uuw«»' 
sku ścisłego zachowania granic, c^uvKaaycb 
w inuowió rozojuwwej. LsuUouu, lo  zacanumi 
kocilisjl granicznej jc»t wy tkziiędo giunky a* 
mcpie bardzo szozegół-owęj. Wytknięcia granic 
oy na gnsucie przekazane będzie komisjom lo­
kalnym.

SPRAWA AMNESTJL
Rygu, 23 listopada.

(E. E.). Komisja prawna omawiała spra­
wę amaestji. D el „gań sowieccy wys-ąpiii 1 
pro j tikiem mnncalji dla obywateli po tak uh, 
ntouauyth w Polsce za czyny auty państwowe. 
Delegacja polska odrzuciła projekt ten. uwa­
żając go za mieszanie się do wewnętrznych 
spraw PoJstki,

Z L i g i  N a r o d ó w .
KONFLIKT POLSKO-ROSYJSKI.

Genewa, 28 listopada.
(P. A. T-). Bames (Anglj*) złożył wnio­

sek, dotyczący koafKktu polsko - rosyjskiego, 
w Irtóryan doanaga »ię od Rady Ligi Narodów 
wyjaśnieni*, dlaczego Rada m c poiniwmowar 
la Zgramedaouia IJgi Narodów o powodaih, 
które ukłoniły ją do zaniechania interwencji 
w kaaSikele pohdso - ioey/skMU. Następnie 
Rad* Ligi Narodów aooała proszona, aby pod­
jęła odpowiednie kroki, celem prze«?kodzenia 
wmówieniu dzktiaó nieprzyjacielskich iu»ędzy 
Polską a Rosją, których wybuch grozi w przy­
szłym roku, Bames oświadczył następnie, że 
chce dać Lidze Narodów sposobność, afcy 
ptzedteca porozumiaSa się co do odpowicsdzial- 
» /jci w tej sprawie Uckwakco sprawę tę 
pc i  .tawiŚ uu p. rządku dusiuiym  jednego z 
najblizjzych posiedzeń.

SFBA.WA ABMSNJI.

Genewa, 28 listopada^ 
(fi. E.). Posiediraini© Ligi Narodów w da*

b ui p'"św.ęc ne byłu Sprawom Armenji. 
Senator bkgijeki, soojahsia La Fontaine, oraz 
BałfouT zaproponowali utworzenie komisji, 
steionej z 6 członków, dla badania sposobów 
ewentuaimej iałterweneji między kemiaiłistacui 
a  raąidlem Armenji. Przeciwko tej propozycji 
aaprotestoirei Vivian i. Podkreślił on słabość 
Ligii Narodów, wobec tego, iż nie posiada oea 
annji międzynarodowej. Oświadczeinń© to ze- 

j bratij powiteli oddiaokamL Viviaui zapropoiK)- 
j waf, żeby Rada lig ; Narodów porozunateJa się 
! z rządami, celem wyboru jednego mocarstw* 
! n* poóredniha między Turkami * Ormianami. 

Obadwa prr.jehty jadnogłośnia uchwalono.

ROZBROJENIE NIEMIEC.
t

Genewa, 24 listopada.
(P. A. T.). (Wied- Biuro Kor.). Na wczo- 

regazem posiedzt-nm komćsji roabrojenia o- 
świańczyi Leon Bourgeoia, te  przed wprowa- 
dreciem  ogólnego roabrojenia musi być przer* 

j pirowadirone rozbrojenie Ńiemtoc, a nadto mu- 
j azw być sjj^lntone maątępu|3yffs wmunki:

3) zupełne ’wypełnienie JłNrbbuI trahtaM
pokojowego,

2) roigon’lzowanie koutroil nad wszytekle- 
ml zbrojowniami,

8) przediożwnie sprawozdania specjałów 
komisji wojskowej,

4) wy imana wezystklch danych, dotycaflr 
eych zbrojeń ze strony aezyetkich DKwarstw.

PRZYjęCLE NOWYCH PAŃSTW DO LIGI.

Paryż, 24 listopada-
(P. A. T.). (Havas). Z Genewy donoszą,

te  pr/y  jęcie <io I/igt BuSgarji, Austrji, Alba- 
njł, Finto ad ji i lAiksembu<rera uchodzi za p i»  
wie pewne, natomiast wysoce niepraiwdopo’' 
dobnem jest przyjęcie Łotwy, Estonji, Litwf 
ł Ukrainy praed ustaleniem formy rządu *  
tych krajach i praed oficjofinem leli umanieni-

tĄDANLA UKRAIŃCÓW.

Genewa, 24 listopada.
(P. A. T.). (Havas). Generalny sekreto- 

rjat Ligi Narodów podał do wiadomości uczest­
ników Zgromadzenia Ligi teket depeszy Ukra­
ińskiego Komitetu Narodowego, żądającej, ar 
by Liga Narodów zapewniła poszanowanie dla 
praw narodu ukraińskiego w Europie, rober- 
wiązując Polskę do wycofania swych wojek * 
terytorium ukraiński ego, oraz Rumun ję do te 
wakuowani* Bukowiny z  wx>jsk runu ataki cte- 
Ukraiński Komwteł Narodowy żąda pozaian* 
uznaniu Republiki Ukraińskie}.

'■ WALKA Z TYFUSEM W POLSCE POWLE- 
RZONA... ARGENT YNCZYKOWL

Genewa, 24 listopada.
(p. A. T.y. (Havas). Druga komisja Ligi 

N&rodów powierzyła zajęcie *i? sprawą waJIti 
z tyfusem w Polsce przed* tawieieitowi Arge®" 
tyny, Jterdynadowi Pei-ez.

ZNAMIENNA PODRÓŻ.
Paryż, 24  listopada

(P. A. T.). (H*vag). Z Nowego Jorku do* 
noszą, że senator Macronnick wy jeńial do Art* 
giji i Francji. Dzienniki przypisują tej podrd* 
iy  wielkie znaczenie pofityem*.

* %
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> r z «4 p k M s c y l e i  n a  G ó r a j ®  Ś l ą s k * .
G r a n ic z e n ia  k o m u n ik a c y jn o  p r z e d

PLEiliEC Y T EM.
Bytom, 24 listopada.

(P. A. T.). Prasa wrocławska donosi, że 
Wadze koalicyjne na U. Śląsku czynią już przy­
gotowania do plebiscytu. Od 1-go etycznie ma 
dostać ruch kolejowy między Górnym Śląskiem 
* Niemcami zawieszony. Osoby uprawnione do 
glosowania będą mogły przybyć na Górny 
Śląsk special nem i do tego pociągami i podle­
gać będą śc siej kontroli policji plebiscytowej, 
ity czasie plebiscytu wojska koalicyjne zua,cio­
sać  się będą w stanie ostrego pogotowia. Do­
tychczasowe przepisy paszportowe zostaną na 
styczeń zawieszone. Przyjazd na Górny Śląsk 
osobom niezamieszkałym tu stale, zezwolouy 
będzie za specjalną zgodą komisji koalicyjnej.
Uo z p c r z ą d z e n ie  o u r z ę d n ik a c h  n ie ­

m ie c k ic h .
Bytom, 24 listopada.

(P. A. T.). Międzysojusznicza komisja rzą-
irąca  ogłosiła swe rozporządzenie, mocą któ­
rego „poddanym mocarstw ościennych nie wol- 
fla przebywać na obszarach górnośląskich w 
Mundurach wojskowych". To samo dotyczy o- 
*ób, będących w służbie policji lub żaudarmerj 
jSąsiadująeycb z G. Śląskiem a w ęc Polską, 
Niemcami i Czechami. Przekroczenia w tym 
Względzie karane będą więzieniem 1 — 3 mie­
sięcy lub grzywną od 300 — 1000 marek.

Bytom, 24 listopada.
(P. A. T.). Międzysojusznicza komisja

rządząca wydala ważne rozporządzenie, zawie­
szające ua terenie plebiscytowym Górnego Ślą­
ska stosowaną tam dotąd pruską ustawę z du. 
30 marca 1020 r. Rozporządzenie to wywołało 
wśród Niemców wielkie niezadowolenie, bo 
skierowane ono jest przeciw nasyłaniu na G. 
Śląsk byłych urzędników niemieckich w Po- 
znansk’-em i na Pomorzu.
HOERSING PREZESEM KOMISJI GÓRNOŚLĄ­

SKIEJ NIEMIECKIEJ.
Bytom, 24 listopada.

(P. A. T.). Przewodniczącym parlamentem 
nej komisji autonomii dla Górnego śląska wy­
brany został Hoersiug, były komisarz państwo­
wy dla G. Śląska, który7 wsławił ®ię jako kat 
ludności polskiej. Niemieccy Górnoślązacy, a 
szczególnie centrowcy nie ukrywają i  tego po­
wodu swego niezadowolen a, uważając, że oso­
ba Hoersiuga nie mogłaby działać korzystnie 
dla plebiscytu.

LEGITYMACJE DLA G Ó R N O ŚLĄ ZA K Ó W .

Bytom, 24 listopada.
(P. A. T.). Legitymacje dla mieszkańców 

Górnego Śią3 ka wydawane będą w dwuch ko­
lorach; w kolorze czerwonym otrzymają ci Gór­
noślązacy, którzy urodzdi się i mieszkają sta­
le na terenie plebiscytowym. Osoby zaś ^za­
mieszkujące tu stale, ale nie urodzone na Gór­
nym Śląsku otrzymają legitymacje w kolorze 
zielonym.

S p r a w a  f f i w j j  S r o f l t i w j .
Ko m is ja  k o n t r o l u ją c a  p r z e c iw k o

LITWIE ŚRODKOWEJ.
Wilno, 24 Listopada,

(P. A. T.). Dowództwo Grupy Kresów Bie- 
hiakowie komunikuje: Na żądanie rządu Rze­
czypospolitej Polskiej i wobec oświadczenia 
E m isji kontrolującej Ligi Narodów', że prze­
ciwko wojskom Litwy Środkowej wojska rzą- 
4u kowieńskiego nie będą prowadziły akcji 
*aczepnej, obydwie strony przeszły do działań 
óbronnych. W chwili lej brygad® ułanów płk. 
Butkiewicza już była na tyłach nieprzyjaciel­
skich w rejonie Wilkom i erz®. Komisja kom­
pilu jąca Ligi Narodów nie zgodziła się na z®* 
gwarantowanie brygadzie wolnego przemar­
szu do Litwy Środkowej, oraz ułatwienie lącz- 
jtaóei. Próby lotników nawiązania łączności o- 
®&zały wię bezskuteczne. Obecnie los ułanów 
Uzależniony je s t  c a łk o w ic ie  od rząd u  k o w ie ń ­
skiego, który, wyzyskując zawieszenie broni, 
Erna możność skoncentrowani® większych sił 
dla likwidacji brygady- Naczelne Dowództwo 
Wojsk Litwy Środkowej złożyło za pośrednic­
twem p. ministra Kossakowskiego całkowitą 
odpowiedzialność za losy brygady na decyzję 
komisja kontrolującej Ligi Narodów, która 
**tvusiia wojska Litwy Środkowej do nalyoh- 
toiastowego wstrzymania pomyślnie rozwija­
jącej się kontrakcji. Wstrzymanie naszej konir- 
skcji umożliwiło wojskom rządu kowieńskie­
go, wbrew zobowiązaniom wobec komisji Li­

gi Narodów, zdradzieckie zaatakowanie nas w 
d. 21 listopada i zmuszenie naszych oddziałów 
do wycofania się i  rejonu Szyrwint i Giedroyć. 
Ustne i pisem ne interwencje w tej sprawie p. 
ministra Kossakowskiego nie osiągnęły skut­
ku-
KUM LIKT POLSKO - M IED SK I W LIDZE 

NAKODÓW.
Genewa, 23 listopad®. 

(P. A. T.). (Wied. Biuro K or) Na dzieiej- 
szem posiedzeniu Liga Narodów obradowała 
nad wnioskiem Roberta Cecil a, aby ogłoszono 
w całej pemi dokumenty, dotyczące konfliktu 
polsko - litewskiego. Wnioskodawca domagał 
się, aby Liga Narodów przy ogłoszeniu tych 
aktów wydała wyraźnie opinję, czy zarządze­
nia Ligi Narodów nie zostały przez jedną ze 
stron naruszone.

Delegat Polski, Askenazy, złożył oświad­
czenie, że Polska zgodzi się na ogłoszenie 
tych dokumentów, ponieważ nie ma czego u- 
krywać. Wniosek Ceoila został jednogłośnie 
przyjęty.

WOJSKA SKANDYNAWSKIE W WILNIE.
Genewa, 23 listopada, 

(E. E.). Komteja mandatów'® Ligi Naro­
dów zwróciła się do państw skandynawskich 
z żądaniem, by każde z tych państw wysiało 
oddział ze ICO ludzi do Wilna- Oddziały te bę­
dą strzegły przeprowadzeni® plebiscytu.

t e ’ssja v  Ml
ZABURZENIA W CAŁYM KRAJU.

Londyn, 24 listopada.
(E. E.). Nastrój w Irlandji, a zwłaszcza w 

lub lin ie , jest w dalszym ciągu trwożny. Kuch 
Pociągów przerwany. Wszelkie komunikacje 
Przecięte. W Dublinie ulice obsadzone są przez 
^Cojsko. Żołnierze strzelają do osób, które się 
hkażą na ulicach poza czasem przepisanym. 
Zaaresztowano i zabito 3 siimfeioistów, uwa­
żanych z* przywódców p«rtji republikańskiej. 
Usiłowali oni wydostać się z miasta, W całej 
Irlandjt odbywają się rewizje, zwłaszcza w za­
pędach municypalnych, sprzyjających sinnfei- 
hi«TOTn. Prócz tego dokonywane są rewizje w 
mieszkaniach prywatnych- W ręce policji wpa­
dły ważne dokumenty, oo spowodawalo nowe 
Aresztowania.

ANGIELSKA PARTJA PRACY PRZECIW 
łERORYSTYCZNEJ AKCJI IRLANDCZY­

KÓW.
Londyn, 24 listopad®.

(E. E.)- Angielska partja pracy wobec za­
bójstwa angielskich oficerów w Dublinie wy­
rzekła się zamiaru wysłania do Irlandji Ko- 
taisji dł® zbadania spraw irlandzkich. Parlja 
hraey potępia w bardzo ostry sposób morder­
stw®, popełnione w Dublinie.

Lidii id i . i l  i  vm u\ J I M .
Londyn, 23 listopada.

(E. E ). Odpowiadając w Izbi* gmin na 
toterpalację posła Mackensie Lloyd Georg® 
^świadczyi, iż według o-itanicb informacji 
Jen. Żeligowski, aczkolwiek rząd polaki pu­
blicznie wypowiedział się przeciw jego akcji, 
fcro wadzi w dalszym ciąga ataki przeciwko

Rząd pracuje nad projektem wprowadzenia
obowiązkowej powszechnej służby wojskowej 
z  rozciągnięciem jej nawet na kobiety.tiil M  e i i t a i i i .

Londyn, 23 listopada.
(PAT). (Wied. Bi iwo Kor ). ,,Sunday Ti­

mas ‘ dowiaduje ai?, ze źródła kompetentnego, 
żo Krasin, który w najbliższych dolach podpi­
sze imieniem rosyjskiego rządu sowieckiego 
projekt traktatu handlowego z Ang^ą, miał 
wczoraj konferencję z Loro George cm , w e- ą* 
gu której został mu wręczony projekt Jedno 
z  postanowień projektu dopuszcza przywóz, i 
wywóz złota rosyjskiego. Nowy traktat zawie­
ra  warunek, ze Rosja gwarantuje przed, pod­
jęciem handlu zapłatę swych długów. Krasm 
dodał przytem, że gwarancja ta przedłożona 
będzie konferencji pokojowej dla uregulowa­
nia w drodze między narodo wejj.

iii! m % i  BHSiii
— Wodiug „Berliner Tagoblatt" rząd augieb 

siki oświadczy! Beneszowi, ie podniesie sprawę nie­
miecką w Czechach na posiedzeniach Ligi Naro­
dów, jeżeli gwałty nie ustaną.

—- Z Dąbrowej j Ortowej na Śląsku Cieszyń­
skim dochodzą władomeód o rewizjach i areszlo- 
waniach wśród nauczycieli polskich i mlodz.<dy 
polskiej, dokonywanych przez Czechów.

_  We Wrocławiu odbyt się proces przeciwko 
21 oskarżonym o napad na konsulat francuski. 5 
uwięziono, pozostałych skazano na kory od mie­
siąca do roku więzienia. Przysięgli uchwalili zwró-

Lltiv'e kowieńskiej (?). Lida® Narodów hfe 
powiodło się doprowadzić do zawieszenia bro­
ni. Mówca nic nie wie o specjalnym układzie 
militarnym między Litwą a Łotwą. Ponieważ 
sprawa ta powstaje w rękach Ligi Narodów, 
debaty nad ewentualną interwencją Augiji 
byłyby zupełnie bezprzedmiotowe.

Poseł Curzon zagadnął Lloyd George'® o 
stosunki polsko-sowieckie, na oo Lloyd Geor­
ge odpowiedział, ii rząd sowiecki oskarża Pol­
skę o udzielanie pomocy Petlurze. W tej spr®' 
wie ze strony Polski uastąpito urzędowe "a* 
przeczenie. Z drugiej strony jest pewne, te 
jeń ’y pilscy są wcielani do od d zia łó w  bolsze­
wickich w Smoleńsku. Wszelkie sprawy spor­
ne między Polską a Rosją sowiecką są obecnie 
omawiane przed zawarciem ostatecznego po­
koju. Rząd angielski uie widzi ładnej przy­
czyny do interweniowania, lecz przedsięwziął 
wszelki® środki, aby być poinformowanym o 
toku wypadków.

lilii I IJlMtli 19 Bili w , i j .
Holsingfors, 28 listopada.

(E. E ). Dzienniki moskiewskie zamie­
szczają wielką mowę Lenina, w której przy­
wódca komunistów oświadcza, ie  rewolucja 
osiągnęła olbrzymi wynik. O wynikach takich 
nie mogli marzyć nawet twórcy rewolucji- Zwy­
cięstwo w s ią k i  jest tylko połowiczne, dopicr 
ro wówczas stanie się tryumfem całkowitym, 
gdy i Europa zachodnia ulegnie pod jego n*' 
porem. Rosja sowiecka zawsze będzie zagio- 
żona, o ile powstanie proletariatu nie zatkn># 
czerwonego sztandaru na gruzach starego tr 
stroju ua całym kontyngencie. W rokowania'* 
z Anglją Moskwa nui przyjąć nobowiązani® i® 
nie będzie prowadzić agitacji na zachodzi® E- 
uropy, uie przestanie wszakże apostołować 
wyprawy krzyżiowoj przeciw kapitalizmowi.

IwąiA l i U t t n j t i  JU aaijSR l E 8 *
iililW iU  t j i s t i  t t t t ir i  i i  M m sis ii 

Sekretarza Związku
Zgłaszający slą tow arzysz* winni posiadać  

n as tęp u jące  kwalifikacje:
1) Z najom ość spOidzialęzoScl I ruchu  robo­

tn iczego,
G runtow ną znajom ość biurow ości,

3) 1'raKiyką w robotniczych, w zgiądnle spó ł­
dzielczych instytucjach gospodarczych.

i od an ia  na.eży ss iad ać  do dn ia  15 grud­
nia 1920 roku  do Zw>ązku w W arszawie, ul. w ol­
ska  44 w godz. od 9-ej c o  i2-«j z  wyjątkiem nie­
dziel i Świąt ijjokCJ t U .  ró j.

cić 6ię do prezydenta Rzeszy o ułaskaw ieoie.
— Do MoiiŁchjum przybył gtatenU lraucuskt 

Nołlct dis* aświerdzemia przebiegu xbistiro/eala 
w ohuerv .eh ru ‘.

— W Grecji całej odbyw ają aią deasooalraą)* 
za powrotem Kaias.taniyna na tron,

— A m erykański sztab generalny zam ian a  «•> 
dultować zaaigę am erykańską w KobieoejL

— Dnia 22 b. m. w Toruniu zakończył się  piW 
eea, wytoczony prsez władze polskie drow i Ryszar­
dowi Waignarowi, uznanem u winnym zdrady tar 
jemnie wojskowych na rzecz Niemiec i skazanem u 
aa rok więzienia % zaliczeniem czasu, przebytego 
w więzieniu od dnia 22 marca,

— Kie reński i, według „P raw dy" moskiewski*! 
przybył do Kowla, aby się porozumieć s  aowlotami 
i utorować możucoó powrotu do Rosji.

— W Alban]i nastąpiło p n e s iic o le  rządowe. 
Prem j-em n zesłał fraokofil Ad las bej Vricni, wśród 
członków rządu są  jednakie i  gcimatnofcie.

R u c h  r o b o t n i c z y .
I filia parli.

Posiedzenie Ccniralncgo Kosnitetn Wy-
tojiaiwczego otibędzie s.ę wo caivartek, ua. 
25 b. w., o gada. 3 po poi. puaiikłualn/e w 
lokalu Związku Polskich Posłów socjalisty- 
człtYch i  następującym pon^dkican daicn- 
nym:

1) Sprawy wydawnicze i finansowe.
2 j Sprawy bieżące:

a )  orgualzacja dalszej walki z Se­
natom,

b) inno.
3) Konferencja orgasiaseji soejalno-de- 

nwłikn.lj ozr.j.ch tak  jsw. państw naaboitye- 
kich.

Sekrefarjat Gonoraaty.

Wai-ssawski Wydział Kulturalno - 0- 
światowy P. P. S. urząulza drśsóaj o g. 7 w. 
w soli Dow. Uygjenicaaego (karow a 31) 
wieczór dyskusyjny »0 bóLszewiźraie‘‘. 
Pra.ktyka spólczestaego bolszawiizmu. Ill-cia 
Mipdzynarcdówka, jej taktyka i result®ty. 
Reieruje p*03el M. Ntołzaalko-wski, B ilctj w 
cenie 10 i 5 marek są d>o nabycia w 0. K. K. 
(Al. Jereatol imskie 5(i) oraz przy wejściu.

Komiija Gospodarcza 0. K. R. Dziś, dn. 26 
b. m., o godz. 5 po pot. w lokalu 0. K'. R., Ał. 
Joraaolimakio 56, odbędzie się posiedzenie Kcmijjl 
Gospo-larciej. Proszeni zą o przybycie tow.: Jawo­
rowski, Aerkowski, Szulc, Niemczyk, Zńadlewic*. 
Sprawy b, ważne.

Wam. Komitet kolejowy PPS. Dziś, dn. 28 
b. o godz. 5 p0 poi. w lokalu własnym, Al. -ta

roeofimslrie 56. odbędrte eię posiedzenie egzeknfy- 
wy Warsz. Kom. kolejowego PPS. Sprawy b. ważne.

Dziolnita H okotaw ika. Dziś o godz. 5 po poi. 
w lokalu własnym, Bagaicła 12-a, odbędzie »ię pc* 
siedzenie Komitetu dzielaiocwego wspólnie * mę­
żami zaufania. Sprawy b. ważne, -r- Ju łro  ogólne 
BObnwtie o  godz. 6 w. i .

War**. Kom. tram w ajo m  PPS. Dz5S, o  godz. 6 
wlecz., w i-okalu O. K. R , Al. J&roaołimsfcie 5Ą 
odbędzie eię posiedzenie Komitetu kam w ejow ego.
Sprawy b. ważne.

Walne zebranie pracowników n p łe l 
gkich >v eprawio lokautu.

Z udziałem przeKtoiawtat^a Koaniejl C«n- 
tralticj, sekretarz® taw. Kowalewskiego, odby* 
lo oię wczoraj waćne eehraime pracowniikóW 
aptek warezawekteh, na którem uchrwalorto:

1) Przyłączyć się do Komisji Cooitr-sinej 
Zw>iąaków Zawoctav\ych;

2) poleca się Zarządowi przystąpić do n»- 
tjncbmiaetowego w>rgani*owaa.a kasjerek, f®>> 
sowaczełi l laboraiitów w odpowiednie sekcje 
przy Związlcu zawodowym;

8) uważając, iż sprawa Wkauło pcmoowzi> 
ków aptek jetst *pr*wą proielarjstu Warezah 
wy, Wutna ŹobranCe poleca Zarządowi Z w i t ­
ku awTÓcić się do Warszawskiej Rady Ddcęar 
tów Robotniczych N.-S., by ta, jako przedeta- 
wioieilca wszystkich robi>lników Warszawy, u* 
jęła sprawę ziokautowauiych praoownlków *  
swoje ręce.

Ze Związki Robotników Mlojskiek (Al Jero* 
ŁTlimikie 56, m. 4) łksl* 25 li*o[-*da o god*. 6-«J 
wlecz w lokalu Jw ą/.ku (Al. Jeresołimskie 6®. **>
4) odbędzie się tcbreole delegatów WyiWalów II 
i IZ-go, t. J. Taborów miejskich i ia. i 8*kotok4w®^

ZfBii cBSpeJarszt.
Notowania giełdy w»maw»McJ,

D clary St. Zjodn. 500—470. Dolary baoadyjskle 
420-403. Fn.uki fracc. 31.75-30,70. Franki belg. 
33,50—32,50. F icn k i szwzije. 80—70. Funty «zt«rt. 
1790—1720. Macki ciem. 770-780. Korony austr. 
yo—92.

Kredyt ł  l pól miljona fantów wterllngów dla
Polski, Kr&dyt, jakiego zdecydował *ię udsiftlił 
rząd amgelalti pc lo k ie m  u w eumća pódcu-a niibrua 
funtów szierlingów, jest przeznaczony t» zakup 
wełny, ora* penów i innych akcaoorji. potreebnych 
do uruchomi e>u la przemysłu włókiennezego w 
Polsce, Według obecnego kursu, kredyt ten wyaiw 
sie około 2 m lj&rdów marek polskich,

ć y m k  st. mtiińnu dyuseks)
S i T A T i ś l  T ¥ J £ i E Ó  

Wlefktega BajKowego programu
o a s s w y c s . A T R A K C J I  lis ten ssew fa l*  
a  L tis .^ e m  cfysQSiuigd ku iw ii® <4494^u 

u# £• g j y i s t  o ry y i^ *
H^CKąiuk a  wmoMÓr*

P r s o a w n i o y  f a b r y k i  ż y r a n i l o l l

A. Marciniak i S-ka
wyrażają serdeczne podziękow anie p.p. 
właścicielom  za o trzym ana od nich mil- 

jonów ki.

K r o n i k a .
(a) Ceny mieszkań hotelowych. Zgodni* a p ro ­

pozycją 6iiasisterjum Sprow W*wc.ę*rnnyeh, n i 
podfib5.'wi*o Qcoiv*aiy pr£|
Itocksio miiaiatrów, Magłskraś m. Warsaawy pos*^ 
newit zaKć «Ś4 sprawą ustuWaia eon hoteóuwyii 
w obrębie m. Warwo*,vj. Uttą-aowiony eeanik po­
zwala ua £00% podwyaki w stcauoku do eem s 1, 
Lutego 19G) r., oraz wprowadza dodatek tu  
25%, na ir.kti# tO^i, m  śwłoiy Itampieł paścż«-; 
Iow ej bleil*iy 25%, na kesst obsiugi 20% ceuy BJfc 
mero. I \

Jeat to news eamewela adminiitncjl, suptli 
nie be* coremonjj ra ra»**jarej ustawy •  ockrenłs 
lokatorówIJ (Prtyp. Red.).

IrzodloiMit* linjł tramwajowej. Dy^Łj* 
tramwajów miejskich ssawledwnła, ie od czwafłri, 
25 b. m. wagony Koji nr. 11 będą kursować pif, 
nowoabucłowsucej Koji trsmwajoT.ei prze* ui. Woj­
ską do przejazilu kolejowego i dalej przez ul. P*-- 
ratj.stoą do eidffego kofeina ów. SSwńsdewa as 
Wolt, zamiast jak dotycii«a*a jiraee ul. Stiero’«- 
wioką i Dworefcą.

Polsko-amerykański Komitet Pomocy D*i*
dom duaołd, że nowoobrany pt«yd«nt Stanów Zjó- 
duoczonych, p. Ihuding, Ł«iył na ręce p. Hsrbertą 
Hoovers 2i>00 dc larów os odo niesienia pomoejt 
dzieciom w krojach waelwdaioj Europy, s  praedw* 
•wamytkiem w. Polsce,
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Odczyt •  Konopnickiej. Dala 27 b. m, o godz. 8
wlecą, w sali Stovnaizysaeittia Tech® ków (Czuokto- 
go 6) odibęttoie się koucert ku ucacaeaiu pazmęm 
■wielkiej poetki nasiej Marji Konopmcikjej, od kó- 
rej ńrmerci nuiaęio w roku bieżącym 10 Jat. Udział 
w koncercie przyirzetey wybitne suy artystyczne. 
Niewątpliwie każdy pospieszy, by ztóżyć hold naj­
większej naszej poetce. Sprzedaż biletów odbywa 
się w księgami M. Kuhoke, Marszałkowska 74.

Z Polskiego Tow. Chemicznego. We czwartek 
dn. 28 Jdetópada o godz. 6 pp. w dużem audyto- 
rjum  chemlcaineni politechniki warszawskiej odbę­
dzie się posiedzenie Polskiego Towarzystwa Cne- 
aicznego, na którern, między innemi, będę oma­
wiane: sprawa wszechświatowego zjazdu organiza­
cji chemicznych, mającego się odbyć w 1921 r. w 
Warszawie, oraz sprawa powstającego w Polsce 
instytutu chemicznego.

Piękno ciała ludzkiego w sztuce. W czwartek, 
25-go b. m. o g. 8 wiecz. w sali Muzeum Przemysłu 
i  rolnictwa (Krak.-Przedm. 66j prcl. W. iro.wuow- 
aki wyg .osi, wielką ilością przezroczy ilustrowany, 
odczyt o znaczeniu form ciała ludzkiego, głównie 
kobiecego, na rozwój sztuki europejskiej w wieku 
XIX i XX.

Bilety w Muzeum.
Z Uniwersytetu Ludowego. W piątek d. 28 li­

stopada od g. 7 — 8 w. mec. Soluotówski rozpoczy­
na cykl wykładów: „Praca a  człowiek".

„Kulawy Faun*, arcydzieło Falata. Obraz ten, 
wraz z dziełami innych mistrzów, wystawiony jest 
w  Salm ie polskiej sztuki nowoczesnej (Bodueua 
nr. 3) codziennie od 11—2.

Orgje samochodowe na ul. Książęcej. Ulica 
Książęca stała się w ostatnich czasach terenem 
ćwiczeń w szybkości jazdy samochodowej. Miesz­
kańcy, idąc pod górę, są świadkami, jak len sam 
automobil po kdkaroć używa „kawalerskiej jaz­
dy", spadając z góry ulicy z karkołomną szybko­
ścią. interesujący ten sport zasługiwałby może tyl­
ko na uwagę Urzędu rozdziału benzyny, gdyby nie 
byk) na szwank narażone bezpieczeństwo miesz­
kańców tej okolicy. Jako przykład, ilustrujący du­
żą ilość wypadków', niech posłuży fakt, ie  na knń- 
łdej stosunkowo ulicy wywrócono prawie z dzie­
sięć latami gazowych, o ezein świadczą ślady. Ostat­
nio 15 ldstop. najechano na powszechnie szanowane­
go w koiachrobotfliiczydi Powiśla robotnika gazowni 
Kostaaiaka, którego w stanie nieprzytomnym od­
wieziono do szpitala. 17 listop. potłuczono roboi- 
nika, wiozącego wózek z c;ęiarem. 19 przechod­
n ie byli również świadkami katastrofy samochodo­
wej. Po wypadkach poważniejszych następnego 
dnia można widzieć posterunkowych, szybko jednak 
■łiającykch i  pohulanki rozpoczynają się nauowo.

Zwracając uwagę odpowiednich organów bez­
pieczeństwa na orgje samochodowe przy ul. Ksią­
żęcej, sądzimy, ie  uczynione zostanie wszy s 'ko, 
aby swlennicy silnych wzruszeń zaprzestali no­
wych niebezpiecznych harców.

(m) Poszukiwanie właścicieli rzeczy, odebra­
nych przez policję. W mieszkaniu Feliksa'Śledzika 
przy ul. Solec nr. 26, policja znalazła motor elek­
tryczny firmy „Gurrbe Lehmcgar i Co. A. G. Nr. 
83437“ oraz otrzy my wacz tejże firmy, aaopau'zony 
nr. 4085 z dwoma korkami i wyłącznikiem ńa ta­
blicy marmurowej. Motor ten jest "do odebrania w 
urzędaio śledczym (Ganiło w nam w oka 8),

— Policja śledcza w Łodzi aresztowała Szniula 
Eajchinwna a Warszawy (Gęsia nr. 71), od którego 
Odebrano futro czarno, krótkie, na oposach i palto 
letnie (marengo). Osoby, którym rzeczy te zostały 
■kradzione, mogą reklamować w aekrelarjacie u- 
izędu śledczego.

(m) Wybuch 1 poażr. Przy ul. Sen»t«ra5dej ar.
10, w mieazkaniu kapitana W. P„ K«zim;«rza Mu­
szyńskiego, nastąpił wybuch w piecu kąpielowym. 
Ogień ugasił ratuszowy oddział straży ogniowej.

(m) Rabunki, Oo mieszkania Daniela Utrzynie- 
sriaza przy ul, Bolec nr. 1, przybył Łaiiii«w.k„jy w

IF lo isG lB iIss©  S t o w a r z y s z e n i a  S ^ e ż ^ w c f e
m .  W a r s z a w y  i  O k o i i c .

B i u r o  u l .  C h ł o d n a  N r .  4 5 .
Dzielnicowe Zebranie W yborcze członków Robotniczego Stowarzyszenia Spożywców m. War­

szawy i Okolic rozpoczęły się od niedzieli 21 listopąda.
Porząuek dzienny Zebrań:

1. Sprawozdanie z działalności R.S.S.
2. Powiększenie środków oblotowych St nia.
3. Wybory aeiegatów na Walne Zebranie.
4. Wolne wnioski.
Termin ł miejsce w każdej dzielnicy ogłoszone będą w sklepach I podane w zawiadomieniach

osobistych.
W tygodniu bieżącym i przyszłym odbędą się zebrania następujące:
Dzielnica 1: sklep Wolska 62 — Niedziela, 28 listopada w lokalu Związku Metalowców przy 

ul. Leszno bó o godz. 4 p.p.
Dzielnica II: sklep Wolska 7 —1 onteoziałek 29 listopada w lokalu Związku Robotniczych Sto­

warzyszeń Spółdzielczych, ul. Wolska r4. iii pięiro o godz. ts-ej wieczorem. 
Dzielnica X i Xt: sklepy Czerniakowska _C6 i Solec 103, śioda 1-go grudnia w lokalu dzielni­

cowym I  K S.—Solec o8 o gedz. 6-cj wlecz.
Dzielnicy VIII: sk lep  Tańska £8. Czwartek 2-go -grudnia w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej 

F.P.S.—Chłodna 41 o godz. 6-ej wiecz.
Wstęp na zebranie mają tylko członkowie, którzy opłacili udział btumarkowy za okazaniem le­

gitymacji członkowskiej i zaproszenia imiennego.

uoć ą  wiry dgatektyki angielskiego eoojałisty, Wto- 
czór był lam mny, że nawet ksiądz leodoruwicz, a 
może i rahu Pwlm  utter me poczuliby, jak tio go- 
njalme szydzi z mich bezbożny Angl-tk, Chociaż — 
kto to wie. Osoby duchownie są od urodzenia chy­
tre i  wyrafinowane,

Z. K.

tymże domu Superson, który uderzy! go w głowę, 
puczem zabrał zegarek srebrny, zaś z szuflady 6000 
mk. gotówką i zbiegł. itoszkodowany ocenia. stra,y 
na 901X1 rnk.

— W parku „Promenadzie" dwaj cywilni i 
trzej żołnierze zrabowali Lucjanowi Katyńskiemu 
(Topiel nr. 5) — 15,000 rnk. gotówką, jesionkę 
i marynarkę. Straty poszkodowany oblicza na 25 
tysięcy marek,

(m) Przez wyłom. Zapomccą przebicia ściany 
dostali się złodzieje wczoraj w nocy do sklepu z 
konfekcją datn&ką Jankla Sandoruiana przy ui. 
Elektoralnej ar. 20 i  skradli bieliznę i  unrunią, 
wartości 200,000 mk.

(m) Pod tramwajem. Pracownik tramwajów 
miejskich, 40-ietaa Adam Włodarski (Narbuta 'Jaj, 
chcąc wskoczyć na przednią piatiormę przyczepio­
nego wozu tramwajowego, idącego ul. Puławską, 
przed domem nr. 37, spad! i dostał się pod kota, 
które zmiażdżyły mu lewą st&pę. Pogotowie prze­
wiozło Włodarskiego w stenie ciężkim do s&prtela 
Dzieciątka Jezus.

(m) Najście na mieszkanie. Do mieszkania Bar­
bary Mailczykowej przy ul- Siedleckiej nr. 26 wpadł 
szeregowiec z 205 punku piechoty, Andrzej Przed- 
peiiwki, który poturbował ją. poczem zbiegi.

(m) itabunek. Na uh Wąskiej dwaj mężczyźni 
w m u-uunkii wojskowych i jeueai w uniłormie po- 
licj-atate napailh na Izydora Fruchia z Żytorntorza, 
któremu zrabowali 80 1. skóry poueszwtawej, 5 par 
spourii i  2.o00 mik, gotówką, puczem zbiegli.

(m) Napad. Przy zbiegu ui. Cegtonej i  \!v aji :6w 
bracia ti^gum i Brunusiaw Btoinczyaowii© — wojsko­
wi, aaipadn ńa 17-ietnią Reg.Jły Cynuormano wnę 
(Waliców ar. 5). Gdy ta, wyrwawszy a ę  uapaiitni- 
kom, abiegra do domu, pcgoidli za nią, dając strzał 
z rewolweru na schodach i-go piętra, puchem wtar­
gnęli do m-esakania i dotkkwie pobili ją. Będący 
wówczas w tym dontu starszy przodowimik 6 -go ko- 
xnisairjalu, Ignacy Kowalczyk, pośpieszył napasło- 
wai-ej z pomocą i po rozbrojeniu, are»ztwal napast­
ników i odprowadzi! do komisariatu. Poszikou owa­
lnej Cym er m and wicie udzieliło pomocy pogotowie.

wniesieniu już skargi, gdy zrobił obliczenie, w 
zwązku z istotnym stauieon' rzeczy, przyszedł do 
wmiouku, iż zuząa-una ou niego w kwietuiiu 1919 r. 
przez 'admiziiisitratora domu tytułem pokrycii kosiz- 
tów opalu, suma — wobec niep&nuenisgo wzrostu 
ceu mu węgtól (w roku 1919-zOj — nie oyi'a wygó- 
rowatna. Co się tyczy żądania 2.7C0 mk. ze sam ner 
kań, to, zdainiiem swiao'ka, U owiiusku, -- ie  posiada­
jąc wykazów oem lotkaili, mćgt cteia-tać w dobrej 
wierze,

Pprokuratar Śwateipeik-Zawiadjzki zrzekł się o- 
skerżenda co do wtóoicieia dom'u, a Bąd Okręgowy, 
po wysłuchaniu obrońcówt, adwokatów Al. S;aw- 
aiaiego i R- Łabęckiego, wydał wyrok untów.nnia- 
jący oakarżonych.

W t-em sposób oskarżeni zosttMi zrehabiiilo- 
waini.

Z sądów.
0  lichwę mieszkaniową.

Głośną była swego c&aau sprawa, wszczęta 
przez sęuzitgo, d-ra Al, Mcg-miosiego, przecawitu) 
wittscicielowi domu (iwakotówska 24j, Łtauiordowi 
Uionumkiomu i jego admunmtiatorowi Lii GloWiń- 
fikldntu, — o lichwę miosakaiutową, /

oprawa ta była obeume pre-dmkrtem rozpraw 
w 8 wy unita* kurnym Bąńu Okręgowego gdiue 
pmewodmiokyi sędzia Jamowiski.

Zarzut polega! na toin, iż dztó.ajęp w jsoroao- 
mtennu, oakui-zemi uuetu mną-lać od puma M. aa *y- 
ttajoai lokul-u wrw  a oeunwumoui ogizowamifc-uj oeuy 
iiudmiieuuei, ukwieraiiąoej zyok kchwtunżkl, a  rnur 
uowioe 4.590 uslu. zomiast pnaconyoh upcztumio 
rocznie 2700 mik.

Na przewodzie sądowym lichwa ni c a m  nie ao- 
twieirdzouia, przeco wmie, sam poeakodow amy, 

zeanający w oharakter/e świadka, stwierdzał, ii  po

Tealr i Muzyka.
TEATR POLSKI.

Wznowienie ^Pigmaljona" B. Shawa było do­
brym po-mysierń. Kofnedja ta należy do sztuk, na 
które warto pójść drugi raz. Idzie z mej świeżość, 
bije żar przekom-ania, niema żadnej ob udy, zakła­
mania i sztuermych figlasów literackich. Dlaczego? 
Bo Shaw ^sercem grjzio* nie pnórem, bo to, 00- 
mówi, oibchodasi go, jak jego w .-arna osobista spra­
wa, bo ten inteteictuaLsUi bardz.ej, niż poeta, umie 
osoby przedstawione przepoić żywoim własnej my­
śli. Przytem jest oa majstrem scenicznym, n is w 
zgacaeniu lechaioznem, lecz psychologuczaeim. Dy­
ryguje równocześnie sceną i widownią. Aikitor i  słu­
chacz są dlań koniecanemi czyai..ikatai widowiska 
oceanicznego. S taw  przeczuiwa skojaazenia słucha­
cza, wywołano przez myśli, wypowiadam® na sce­
nie i  odpowiada na ni® w tej chwili, W tea spo­
sób, wciągając s-uchacza i  widza w krąg akcji sce­
nicznej, wywołuje nadzwyczajne elekty, dirażni, 
rozśmiesza i  zmusza do myślenia.

To też publiczność w® wtorek przyjmowała 
„Pi^maljoma" rzęsistemii ókiaskami, za które odpo- 
wiedziaimiość spada w znacznej mierze ua aktorów. 
P. Bońcąa-Stęipińaki jest nejlepsŁych chyb* w Pol­
sce rezonerom w guście Sliawa. Zraau zdawało wę, 
i® artysta jest zimęoioaiy, lecz prędko wciągnął mę 
w grę i  puścił w tam ocemicznych sairkazmuw z tetu- 
peramm.um Urawumcuwym. Gdy Jaram, tea niepo­
równany kawałam-klonoć pojawił się 1 se kulis, już 
widownia rozkuozowoia a.ę, już poddawała nią hyp- 
notyzująoej włada/ tego mistrza gestu i  władcy 
miuud ■Otoraktój. Porał Przybyóco-Potocka ■ takim 
**mym wapa-eia, jak w roku ubiegiyot natorpreto- 
w aa  rolę kwłeckirikt. Jeat to obok O adidy  i  mat­
ki a . RoctankóW  UrubińskUg®, najiepena ktreaqja 
tej ortysitld. Ta trójka wirtuozów uiuiieła porwać 
widownię w jie a iąm  »ię hatmarem f śmiałą łw}-

Z TEATRU „NOWOŚCI".

Ostatnią nowością teatru „Nowości" — jesl 
operetka ^jybuiła'', epoiseczoiia przez L. Siiwtó* 
ski-ega, — muzyka Wiktoim Jacobi.

Kompozytor tej muzyczki nie wysilił się war 
ie, aby stwoazyć coś, coby pretendowmo pizjTaaj- 
miiicj do nazwy dziel® weso-iej choćby tyiko mu­
zy. Niemniej nie moż^a tej operetce odmów ió • 
inwencji. Jtsat to poprosi u zbiór lekkich byłejakot 
z widoczną aojiszaiancją starmouiwwanych i roz- 
dizeluoiych pomiędzy orkiestrę 1 wykonawców - 
wnalczyików i potok, których słucha się zresztą a 
przyjemnością.

Zwłaszcza gdy główna rola spoczywa w nie­
zawodnych... ramionach p. Messakiwuy, i gdy part­
nerem Messalówny jest Redo. P. Redo ooprawda 
pole do popisu w tej operetce ma nienA-dzwycza jne, 
z powodu roabrasyj^ej... naiwnofcei jej faibuty, Cafla 
raecz bowiem leży w tem, ie  „Wielki książę" czyli 
Redo z jednej strony bardzo chciałby się — zaba­
wić z aktorką Sybililą - Messalówną, ałe — io ta  
„Wielka Księżna' (p. Kamornicka) nadjeżdża nie 
w pw ę i zabawę psuj® w monieincie właśnie naj­
większego napięcia; z dirugiioj stromy — bynaj- 
mintoj nie myśli pozwolić na to sc-ato swojej żonie. 
WyuJkają stąd rozmaite mniej Ju/b waęcej pociess- 
me sceny, zbudowane równie bezprelem-jiomailaie, 
jak muzyka.

Powitaj-zam JedEiak, ie  walczyków ^Sybilli" 
słucha się bez zmudizemia, co już jest pewmą zaletą.
W dobrym zespole uczestniczą, jowialni, jak naw- 
sze, pp. Moroziowicai, Krzewiaste, Waiter, Mierae- 
jewskł i inni.

Na przedstaiwienta, na btórem byłem, ortn*- 
sfcra grała, nie zadając sobie zbytniego trudu, aby 
■wywiązać się z zadania dobrze. Zało zupeiaie do­
brze spełnia funkcję swoją publiczność wypełnia­
jąc codziemn,® widownię do ostatniego miejsca.

J. R.

Opora, „Zamarłe oczy" f ,^zeherezada-. 
Rozmaitości. „W szponach żyda".
Polski. „Pigmaijon".
Reduta, „Fircyk w zalotach".
Mały. „Powódź".
Nowości. ^Sybila".
Dramatyczny: „Hołota Warszaweka**.
Praski. „Balladyna".
Powszechny. „Ziy duch- ,

POKWITOWANIA,
Centralna kasa C. K. W. P. P. S. bwłtuję % oó- 

bioru mik. 500 na tuodiuaz wyboretzw od Iow, S, I tr  
bryseewskiego.

Do dyspozycji Naczelnika Państwa, jako podatek *d 
I aktoo,

Sokotowaki, Łucfca 24, mk. 500.
Na plobisoyt Oćrao-Al^ikf,

Jako karą, aiorooą przu postarzy kooperatyw® 
Hrąd — ektopu Nr. S — mk. 100.

Aapkwot X knmiaazfata Sztab mk. 00,
Ma ochreokf iu , PO»udskl*g»,

DOa mmraziia pataęci  facwta bezszniencie — 
mk. 100. i ] | . , - ,

Ka Rcboteiray Wydalał Wychowania Dsźeckn, 
Jato tara aa niewłaściwe aachowonie aię — 

Wtedywinw Jaokawski mk. 20,

Ela, 200m a r e k  E I E L ł S T O H S I l
M p t ą c a j ą c y  IGO m a r e k

r f o

Warszawskiej JCasy XreSytovej
S - t o  N r . 2 0

«taje się właścicielem „M1LJONOWKi“ i może wygrać
w najbliższą sobotę

t i i L j s u  imum.

Okazyjnie do sprzedania
czarny kołnierz futrzany 1500 mk., gramofon m ały z 8 pły­
tach dwustronnych 6000 mk., 4  ramki japońskie po 600 mk. 
Wiadomość Warecka 7. Administracja „Robotnik*4 od lo  do 5.

zarząd Stowarzyszenia Pracowników Handi. Zielna 25,
aawiadamia kolegów, że jutro L j. dnia 26-go b. m. punktualnie o godz. 7 wiecz. odbędzie się  

tai  ih a i i  i o w a . ^ y s i w a  E ł y j i s n i c z n e g o ,  u l .  T a r a w a  <Ht

O ^ ó l n ©  Z e b r a n i ©
z następującym porządkiem dziennym:

1) S praw a lokalu. 2) S praw y  finansow e S tow arzyszenia. 3) Wolne wnioski.
Koledzy! z* względu n a  ważność spraw  staw cie aię liczni® i punk tua ln ie .

B a c a a o ć ć ,  F a n i e !
Dawno egzystu jąca  pracow nia K a p u c y ń s k a  13 m . 2 yls l  v i a  
Miodowej posiana na  sk ładzie wielki wybór p a t t  d a m s k io a  
najnow szych fąsonow  kowsrlcotowych i pluszowych, sa csy a s ją c  

od 1800 Mk. O W pro*, luniej niż wszędzie.

M A J S T E R
o b e z n a n y  z  fa h x y k « o ]ą  s z p ile k  i e ł s k o a r y o f a  

PO S Z U K IW A N Y
ilii!i!a iii»! iiOiii y jn iytajiiarf u;ta is’, m 31.

Dr. M. Tuchendler
b. lekarz polikl. prof. L assera 

Ghoroby wener. i skórne (wło­
sów) niumoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. K rólew sxa 27, m. 1. Te­

lefon 14-27. 6735

O r .  H a  M a p  o n
chor. oczu. k ró lew sk a  21. Do 12 
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